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Popularny aktor włoski Rossano Brazzi jest ostatnio stałym gościem w filmach produkcji anglosas- 
kiej. Rossano Brazzi, którego oglądamy obecnie w filmie „Urlop w Wenecji”, przesyła z Londynu 
pozdrowienia czytelnikom „Filmu”. Recenzję „Urlopu w Wenecji” zamieszczamy na sironie 4 


BOHATEROWIE 
SĄ ZMĘCZENI 


(Les Hćros Sont Fatigues) 


Scenariusz: Jacques Laurent 
Bost | Yves Ciampi 
Reżyseria: Yves Clampi 
Zdjęcia: Henri Alekan 
Muzyka: Louiguy - 
Wykonawcy: Michel Rivićre 
— Yves Montand,-Manucla — 
Maria Felix, Frangois Severin 
— Jean Servais, Nina — Elisa- 
beth Manet, Wolf — Curd Jir- 
gens, Villeterre — Gerard Qu- 
ry, Sidney — GOrdon Heath, 
Pópć — Mando Montez, Her- 
mann — Gert Froebe 


Produkcja: ;,Cila Films* 1 
„Terra Film" (Francja) — 1955. 
e 


Akcja tego sensacyjnego filmu 
rozgrywa się w fikcyjnej miej- 
scowości Free City w Afryce. 
Treścią flmu są niezwykłe 
perypetie francuskiego pilota 
Michel Rivićre'a, który w cza- 
sie wojny wsławił się swymi 
bohaterskimi czynami. Po za- 
kończenia wojny pracowal 
przez pewien czas jako pilot 
w firmie transportowej. Wła- 
ściciel tej firmy zajmował 
się przemytem — nieszlifowa- 
nych diamentów. Rivićre przy- 
właszcza sobie znalezione przy- 
padkowo kosztowności i uda- 
je się do Afryki. W Free 
City zamieszkuje w hotelu pro- 
wadzonym przez. francuskiego 
adwokata, który skompromito- 
wał się w czasie okupacji ko- 
Jaboracją z Niemcami i został 
w kraju skazany na śmierć. 
Piękna kochanka hotelarza — 


ścielel 


nikowi swe względy i stara mu 


się pomóc w sprzedaży dia- sposób, że obaj 


MILIONY NA WYSPIE 


(Milioni na otoku) 


Młodzi bohaterowie filmu „Miliony na wyspie” 


Scenariusz: Arsen Diklić 
Reżyseria: Branko Bauer 
Zdjęcia: Branko Blazina 
Muzyka: Boris Papandopulo 
Wykonawcy; Metka Gabrijelcić, VIado Bacić, Rel- 
ja Basić, Radovan Vucković. 


Produkcją: „Jadran Film* (Jugosławia) — 1955 
"Tymi milionami jest spora suma pieniężna, którą 
wygrali w totka" trzej młodzi chłopcy, zagorzali 
kibice wszystkich meczów piłkarskich. Ich ma- 
rzeniem jest posiadanie statku i prowadzenie „pi- 
rackiego” trybu życia. Ten przygodowy film dla 
młodzieży opowiada o perypetiach bohaterów zwią- 
zanych z kradzieżą ich pieniędzy przez chuliganów 


mentów. Sprawa nie jest łat- 
wa, ponieważ prawowity wla- 
kosztowności 

lu do Afryki ylego pilota hi: 
ju ylego pilota hi- 
Manuela okazuje młodemu lot- tjerowskiego Wole. Okołiczno- sprawy kradzieży diamentów 
ści układają się jednak w ten 

mężczyźni, 


Meksykańska aktorką Maria. Felir (Manuela) i Yves Montand jako francuski lotnik Michel Rivićre 


którzy w czasie wojny byli 
wrogami i walczyli po dwóch 
przeciwnych stronach — zawie- 
rają przyjaźń 1 postanawiają 
podzielić bup między sobą. Do 


ks nuela i 
próbuje 


się jednak miejscowa 
policja. W” czasie dramatyczne 


"NA TRASIE DO BORDEAUX _ 


(Les Gens Sans Importance) 


Scenariusz według powieści Serge Grousearda: 
Henri Verneull i Frangols Boyer 

Reżyseria: Henri Verneujl 

zdjęcia: Louis Page 

Muzyka: Joseph Kosma 

Wykonawcy: Jean Viard — Jean Gabin, Ciotlide— 
Francoise Arnoul, Córka Jeana — Dany Carrel, 
Mechanik — Pierre Mondy, Beznogi — Paul Fran- 
keur. W pozostałych rolach: Yvetie Etievant, Lila 
Kedrova, Robert Dalban, Helena Manson. 
Produkcji „Cocinor-Chaillot Film* i „Ardennes 
Films" (Francja) — 1955, 


lvrancoise Arnoul (Clotilde) t Jean Gabin w roli 
starszego i żonatego kierowcy samochodowego 


Bohaterami tego tragicznego fomansu są: żonaty, 
zmęczony życiem, starzejący się kierowca samo- 
chodowy i piękna, młoda dziewczyna, pracująca 
jako służąca w małym hoteliku, przy stacji obsługi 
samochodowej. Sprawy osobiste dwojga bohaterów 
komplikują się, gdy on zostaje zwolniony z posady 
przez swego pracodawcę. a ona spodziewa się 
dziecka. Nieumiejętny zabieg powoduje jej śmierć. 


go pościgu ginie piękna Ma- 
właściciel hotelu, a 
Rivićre_ratuje ciężko rannego 
Wolfa (9 Film ten na festiwalu 
w. Wenecji w 4966 roku otrzy- 
mał nagrodę za najlepszą rolę 
męską kreowaną przez, źnane- 
go. aktora Curda  Jiirgensa. 


CURD JOURGENS 


Jesć wybitnym aktorem teatral- 
nym 1 filmowym. Swą karierę 
artystyczną rozpoczął w roku 
1936. Występował początkowo 
w teatrach wiedeńskich. Do fll- 
mu zaangażował go reżyser 
WIIII Forst. Najbardziej znane 
tlimy z udzialem Curda Jlr- 
zensa to: „Muzyka nocy, „Pl- 
kanteria', „Konie mego  0j- 
ca"; „Dzisiejsza kobieta", 
„Miłość bez złudzeń, „Dzie- 
dzictwo*, „Generał diabła", 
wSzcźary!, „Złoty most", „Bez 
cieble jest noc”, „Michał Stro- 
goff", „Londyn wzywa Nord- 
poł", „Orient-express". Ostat- 
nio Curd Jlrgens gra jedną z 
głównych ról w filmie trancu- 
skim pt. „Oko za oko reży- 
serowanym przez Cayatw'a. 


LUNATYK 


(Boniface .Somnambule) 


Postać detektywa - lunatyka odtwarza / Fernandel 


Scenariusz: Gerard Carlier 

Reżyseria: Maurice Labro 

Zdjęcia: Pierre Levent 

Muzyka: Louiguy 

Wykonawcy: Bonifacy — Fernandel, Stella — Gaby 
Andreu, Gangsterzy — Andrex i Michel Ardan, 
Zazdrosny mąż — Louis de Funes, Gangster-lokaj 
— Yves Deniaud. 

Produkcja: „Societe Francaise de Cinćmatogra- 
phie'* — „Strius'* — 1950. 


Bonifacy, czył Fernandei otrzymuje posadę dete- 
ktywa w wielkim domu mody w Paryżu. Nasz bo- 
hater sam'nie wie o tym, że jest lunatykiem i do 
tego kleptomanem i że co noc przychodzi do owego 
magazynu okradając go z cennej biżuterii. Tak 
więc w dzień szuka swych własnych złodziejskich 
śladów. Sytuacja komplikuje się, Edy o tych jego 


- niebezpiecznych skłonnościach dowiaduje się szajka 


gangsterska i pośtanawia to wykorzystać dla do- 
konania pomysłowej kradzieży. Fernandelowi uda- 
je się jednak unicestwić bohatersko” ich zamiary 
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e: Na |(OTKIM METRAŻU z, 
go NOWEGO W EROTEM NEDAZU, „Zdarzenia” wyssane z palca 


i „Świat bredni 


Zwiedzamy Armenię 


Rulny świątyni sprzed dwu tysięcy lat. Zajęcie z filmu pt. „Na drogach Armenii« 


Nasi filmowcy-dokumentaliści zaczęli od 
niedawna coraz częściej robić wypady z ka- 
merą w ręku za granicę, a w wyniku tych 
eskapad powstają reportaże z różnych stron 
świata. Dopóki wycieczki zagraniczne „Orbi- 
su* nie staną się dostępne każdemu — przy- 
jemnie jest uprawiać turystykę... choćby za 
pośrednictwem ekranu. Oto wraż z ekipą WY- 
twórni Filmów Dokumentalnych odbywamy 
podróż do dalekiej, słonecznej Armenii. Film 
nosi tytuł „Na drogach Armenii" (realizacja — 


J. Hoftman i E. Skórzewski; zdjęcia — W. 
Florkowski) I ma charakter bezpretensjon 
nie zrobionego notatnika z wycieczki.. Oglą- 
damy interesujące zabytki starej kultury, 
piękne krajobrazy, znane miejscowości (Ery- 
wań, Ararat, jezioro Sewan), scenki z życia 
ludności. Kamera umie podpatrzyć ciekawe 
drobiazgi z życia tęgo kraju, co przydaje re- 
poriażowi cech intymności. Dobrym uzupeł- 
nieniem obrazu jest ilustracja muzyczna opar- 
ta na oryginainych melodiach armeńskich. (j2) 


Mały epizod na dużym ekranie 


Barbara Bittnerówna | Witold Gruca w jednym z numerów baletowego filmu pt. „Eplzod« 


Zespół „ruzjon* wyprodukował gwoll roz- 
rywki widzów  baletową . krótkometrażówkę 
panoramiczną pt. „Epizod* (scenariusz i re- 
żyseria — B. Brok; zdjęcia — A. Forbert), na 
którą składają się numery taneczne powiąza- 
ne w całość kompozycyjną konferanajerką 
w wykonaniu H. Skarżanki. Koncepcja filmu 
jest dość ciekawa, niestety, zawiodła realiza- 
cja. Nie są wykorzystane pod względem wi- 
zualnym . możli szerokiego | ekranu, 
a zdjęcia i montaż są zbyt statyczne. Mimo 


dziecki. Poprzednio film ten 
mabyły już m. in. kraje: Chl- 
my Ludowe, Stany Zjednoczo- 
ne, Japonia, Włochy, Jugosła- 
wia, Szwecja, Kanada, Izrael 
1_Biis /W toku są per- 
traktacje x Anglią, Indiami, 
Danią, Szwajcarią, Norwegią 


PLELRRAC 


Jących polskich filmów: 


że wśród tancerzy błyszczą nazwiska B. Bit- 
tnerówny i W. Grucy — balet na ekranie wy- 
gląda niemrawo, sfotografowany przeważnie 
z jednego oddalonego planu. Zbyt mało są 
także zróżnicowane poszczególne fragmenty 
baletowe, zbyt podobne w nastroju, koncep- 
cji plastycznej, oświetleniu. Najlepiej wypa- 
dła w „Epizodzie* deklamacja Skarżanki — 
ale jest to tylko rama obrazu a nie główna 
treść. Na uznanie zasługuje dobre nagranie 
dźwięku. (Giż.) 


posłużyły za materiał do dwu 
znanych filmów. SĄ to: „Ce- 
ma strachu" G. Arnauda (film 
reżyserował H. G.  Clouzot 
»raz „Moulin Rouge" La Mu- 
e'a (film reż. J. Hustona, do- 
„ychczas u nas nie wyświetla- 
ny, ale ostatnio już za- 
kupiony) © Beż. A. Munk 
przystąpi w najbliższym cza- 
sie do realizacji filmu ekspe- 


1 firmami wielu innych pań- 
stw. © W „Almanachu Fil 
mowym 1855", opracowanym 
przez Instytut Historii Sztuki 
przy Akademii Nauk ZSRE, 
Sporo zniejsca __ poświęcono 
omówienia czterech mastępu- 


dziny  nadziei' „Pokołenie' 
„Pod frygljską gwiazdą* i 
„kKariera*, które wyświetlane 
były na ekranach radzieckich 
w_1955 r. ©B Ukazały się w 

przekładzie dwie 
dnteresujące powieści, które 


rymentalnego o muzyce kKon- 
kretnej. Bohaterką będzie 
niezwykle uczulona muzycznie 
mała dziewczynka. Muzykę pi- 
Ssze A. Markowski, który wraz 
z Munkiem jest współautorem 
scenariusza. 


aczynamy wierzyć, że Kraków to istotnie zacofane miasto. 
Utwierdza nas w tym przekonaniu lektura numeru „Zda- 
rzeń”, które to pismo chyba z fusów wywróżyło wiado- 


mość pod_autorytatywnym 
dni: 


tytułem „Nie będzie „Ósmego 


Mowa nie o zwyczajnym ósmym dniu tygodnia, bo tego 


istotnie nie będzie, ale o filmie pod tym tytułem. 


W fusach wyczytały więc 
ści o rzekomym przerwaniu 


chyba „Zdarzenia* hiobowe wie- 
prac nad filmem, o jakimś długu 


w wysokości piętnastu tysięcy dolarów wobec Soni Ziemann 


i tym podobne brednie. 
No cóż, „Zdarzenia” jak 


„Zdarzenia* — drukują wyssane 


a wiadomości, polując na tanią sensację. Takich „Zda- 
nikt poważnie nie bierze. Ale od tygodnika „Świat” ma- 


my chyba prawo oczekiwać czegoś więcej niż komentarza, któ- 


rym przytoczony cytat ze 
„Świata! 


„Zdarzeń” zaopatruje kronikarz 


— (Zast). Pisze on bowiem już od siebie tak: 


„Widzimy dwie alternatywy. Albo urząd ktnematograjii zde- 


mientuje tę wiadomość jako nikczemną pogłoskę, albo też. 


Doprawdy, nie widzę w tej chwili dostatecznie surowych sank- 
cji. Wieloletnie płatoniczne protesty pod adresem wodzirejów 
naszego filmu musiałyby nareszcie ustąpić miejsca ingerencji 


władz prokuratorskich. Nie 


nych eksperymentach" (od iluż to łat!) ciężkich dewiz dla czy” 


stać nas na topienie w „nieuda- 


jegoś prywatnego kaprysu. A u niektórych twórców stało się 


to_już metodą", 


Zacznijmy od marginesowej może sprawy, ale dość charakte- 
rystycznej; od tego, że (Zast.) ze „Świata* — półanaltabeta 
widać — nie orientuje się w znaczeniu słów, których używa. 
Stąd u niego te dwie alternatywy, jako określenie dwóch moż- 


liwości. 


Podobnie jak używa słów,których znaczenia nie rozumie, 
tak samo bredzi o sprawach, o których nie ma zielonego po- 
jęcia. Wszystko to jeszcze byłoby jednak do darowania owe- 
mu (Zast.), gdyby nie ten ton i oparte na kłaraliwych infor- 
macjach sugestie, jakoby byli twórcy filmowi, którzy „ciężkie 


dewizy wyrzucają w błoto 


Którzy to Szanowny Panie (Zast.)? Jeżeli Pan wie choć o jet 


dla swego „prywatnego kaprysu' 


nym — niechże Pan poda nazwisko tego złodzieja naszych ple- 
niędzy do publicznej wiadomości. Inaczej mamy prawo do- 
mniemywać, iż Pan jest... wszystkim czym Pan chce, tylko nie 


uczciwym dziennikarzem. 


Oj, znał nieodżałowanej pamięci Konstanty Tdefons nasz ko- 
chany kraik! Jako żywo przypomina nam się bowiem w tym 
miejscu tłum Polaków narzekających i czekających przy dy- 


miącym piecyku. Bo to, proszę Państwa, i Beli telefon wy. 


myślił, 1 autobus 125 jedzie prościutko spod „Świata” do Urzę- 
du Kinematografii, i film „Ósmy dzień" realizuje się nie na 
Księżycu czy na Antarktydzie, ale pod nosem w Warszawie. 
Ale ów (Zast.)... czeka na wyjaśnienie. 

Gdybyśmy jego metodę przyjęlt — moglibyśmy napisać mniej 


więcej tak: 


Słyszeliśmy, że w związku z okresem urlopowym — decydu- 
jący głos w sprawach redakcyjnych szanownego skądinąd ty- 
godnika „Swiat” ma kliku nieodpowiedzialnych ludzi, Widzimy 
więc taką alternatywę: albo „Świat” zdementuje tę wła- 


domość jako bzdurną pogłoskę, 
widzimy dostatecznie surowych sankcj 

Dość jednak o bzdurach owego (Zast.) 
glądają prace przy filmie pt. „Osmy dzień tygodni 


albo te: 
„M 
ze „Świata! 


Doprawdy, nie 


Jak wy- 


Zdjęcia do tego filmu zostały zakończone w ostatnich dniach 


lipca br. 


Obecnie trwają prace nad montażem, udźwiękowieniem i syn- 


chronizacją. 


Wszelkie wydatki dewizowe przy produkcji tego fllmu po- 


nosi partner niemiecki. 


Premiera odbędzie się niebawem. 


Miejmy nadzieję, 


że autorzy notatek w 


„Zdarzenłach* 


1w „Świecie”* wykażą dość taktu, aby się na niej nie zjawić. 


7, m zen 
sollten Sie wissen 


/ Das 


Deutsch-polnischer 
[film 


dreht. Der deutsch-polnische Gemeinschafts- 
der CCC und der Studio Film Warschau 
achte_Wochentag” ist 


KAR. 


Gemeinschaftsfilm abge- 


Berliński dziennik „Tagesspiegel" w n-rze a dnia 11 bm. pod 


tytułem „Das sollten' Sie wissen'" 

zięć (patrz wyżej) — pisze m. 
film  współprodukcji 

Eri CZ 1ilm wytwórni CCC i 


„Ukończono 


STUDIO 
w Łodzi. 


O tym powinniście wie- 


niemiecko-połskiej. Nie- 
warszawskiego Zespołu 


smy dzień tygodnia" został nakręcony w atelier 


Zdjęcie robocze z realizacji filmu „Osmy dzień tygodnia". Mała 
poprawka magnilage'u i za chwilę Sonia Ziemaąnn stanie znów 
przed kamerą filmową jako Agnieszka ze znanej noweli Hlaski 
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ggranach 


S URLOP 
W WENECJI 


A 


Katarzyna Hepburn jako amerykańska turystka Jane opuszcza Wenecję. wśród wielu wspomnień, Które 
uwozi ze sobą, jest jedno wprawdzie malo romantyczne, ale pamiętne: kąpiel w weneckim kanale (niżej) 


rlop w Wenecji* jest filmem bardzo 
międzynarodowym zarówno ze wzglę- 

» du na autorów i wykonawców, jak 
też i na sam temat, przy czym międzynaro- 
dowość tematu jest lżejszego, wczasowo-tu- 
rystycznego kalibru. 

W filmie zdecydowanie dominują dwie 
gwiazdy, obie nie pierwszej młodości, lecz 
wciąż fascynująco atrakcyjne: Wenecja i 
Katarzyna Hepburn. 

Oglądanie technicolorowych zdjęć opera- 
tora Jacka Hildyarda, ukazujących wszyst- 
kie uroki weneckiego krajobrazu, uroki tak 
już zbanalizowane pocztówkami, że prawie 
przysłowiowe — jest rozkoszą dla oka 
i przeżyciem dla tych, którzy 'w mieście 
dożów nigdy nie byli, jak i dla tych, któ- 
rzy znają je na wylot. (Teraz dopiero 
uświadamiamy sobie, dlaczego włoscy neo- 
realiści unikali w swych filmach Wenecji. 
Po prostu plastyczna poetyckość, czaro- 
dziejska bajkowość tego miasta sama sobą 
burzyłaby wszystkie neorealistyczne założe- 
nia. Miasta, które jest jednym wielkim 
dziełem sztuki, karnawałem architektury, 
które jest jakoś nierealnie prawdziwe — 
nie można oglądać codziennym, rzeczowym, 
przyziemnym spojrzeniem. 

Zdawał sobie z tego sprawę znakomity 
reżyser angielski David Lean, toteż wpro- 
wadził Wenecję do swego filmu nie jako 
konwencjonalne tło akcji, lecz jako zachwyt 
i olśnieni: to w podwójnym sensie: dla oka 
kamery i dla oka bohaterki filmu. Tą dru- 
gą, po Wenecji, bohaterką jest niemłoda 
już amerykańska turystka, stara panna, 
której weneckie powaby  zawrócą głowę 
i skłonią do przeżycia przelotnego wczaso- 
wego romansu. : 

W ten sposób przyrodzoną wenecką pla- 
katowość zużytkował Lean pod względem 
filmowym bardzo racjonalnie, bo plastycz- 
nie i dramaturgicznie, a przy tym obycza- 
jowo i nawet psychologicznie. Osiągnął 
w rezultacie dobry efekt, mimo iż w kul- 
minacyjnym momencie bajeczka ześliznęła 
się ku melodramatowi. Ale za to już mniej 
winimy reżysera (chociaż trzeba mu to 
wytknąć, bo jest także współautorem sce- 
nariusza, a przy tym artystą dużej miary, 
co udowodnił swym klasycznym już dziś 
„Spotkaniem* i  adaptacjami  dickensow- 
skimi). 


Le: opart swój film na pewnej szlagie- 
rowej amerykańskiej sztuce teatralnej, 
której nie znamy, ale widać, że musiał 
rzecz całkowicie przetworzyć, bo film nie 
ma ani śladu naleciałości scenicznych, spoty- 
kamych zazwyczaj w tego rodzaju wypadkach. 
Wątki, postacie, narracja prowadzone są 
wytrawną ręką w sposób bardzo filmowy, 
pointy sytuacyjne, dialogowe, operowanie 
szczegółami świadczą tu co chwila o wy-. 
sokim kunszcie filmowej dramaturgii i re- 
żyserii. Zwróćcie tylko uwagę, z jaką pre- 
cyzją przewijają się przez akcję |wszystkie 
postacie drugoplanowe: para _jowialnych 
amerykańskich turystów, mały wenecki 
ulicznik, młodzi kochankowie, właścicielka 
pensjonatu, pokojówka — i jak każda 
z nich służy do zaostrzenia rysów obycza- 
jowych, satyrycznych i psychologicznych 
związanych z przeżyciami głównej bohater- 
ki, jej osamotnieniem,  staropanieńskimi 
kompleksami, . hamowanymi „pragnieniami 
itd. i ! i 


N ie udało” się natomiast autorom utrzy- 
mać konsekwentnego tonu w przepro- 
wadzeniu wątku romansowego. Gdy Kata- 


-rzyna Hepburn dowiaduje się, że jej 


partner (Rossano Brazzi) ma żonę i dzieci, 
i rozczarowana broni się przed uczuciem, 


którym go obdarzyła, a om zaczyna jej wte- 
dy perswadować, że powinna z nim pójść 
do łóżka, bo to jedyna okazja, że lepszego 
amanta odeń nie znajdzie, i w ogóle niech 
sobie za dużo mie wyobraża bo w jej wie- 
ku to już ostatni dzwonek— zalatuje to 
wszystko romansem kuchennym. Nie szkodzi, 
że się akcja tu i później wybitnie melodra- 
matyzuje, chodzi jednak o to, żeby zacho- 
wać niebanalny ton opowiadania, nie wy- 
kładać kawy na ławę, nie gubić ironicz- 
nej nutki, która tu przygodom bohaterki 
prawie cały czas towarzyszy. 

Niestety, w tych partiach i środki obra- 
zowania użyte przez Leana są niższej pró- 
by. Np. ów symboliczny niesiony falą kwiat, 
którego „ręka kochanka dosięgnąć nie jest 
już w stanie" — jako zapowiedź smutne- 
go końca, bo „los tak zechciał* — jest z 
„Trędowatej" rodem. Albo szał fajerwerków 
na niebie w pierwszą noc miłosną boha- 
terów czy też końcowa pogoń Brazziego za 
odjeżdżającym pociągiem — to również tań- 
szy efekt. 

Szkoda, że Lean nie potrafił „Urlopem 
w Wenecji* powtórzyć swego „Spotkania” 
z jego niesłychaną dyskrecją i szlachet- 
nością potraktowania tematu. A „Urlop w 
Wenecji" to właśnie taki wariant „Spotka- 


nia* i dawał reżyserowi po temu niezłą 
okazję. 
W:ee chciałoby się mapisać o drugiej 


gwieździe tego filmu — Katarzynie 
Hepburn. Przed dwudziestu pięciu laty by- 


cenarzysta K. J. Benesz i reżyser J. Weiss 

podjęli temat nienowy, ale kryjący w 

sobie zadatki na mocne konflikty zarów- 
no sensacyjnej, jak i moralnej natury. Chodzi 
o postawę przeciętnego inteligenta czeskiego 
w czasie okupacji, o jego stosunek do nakazu 
walki z okupantem, 0 mniej lub bardziej 
czynne współdziałanie z ruchem oporu. 

Trzeba jednak stwierdzić, że postać, którą 
autorzy wybrali sobie dla zilustrowania pro- 
cesu moralnego upadku człowieka pod ciśnie- 
niem okupacyjnych stosunków, jest może dla 
czechosłowackiej rzeczywistości tamtych lat 
w jakimś stopniu typowa, ale dla nas jednak 
zupełnie nieciekawa. Inżynier Raczek jest, 
bowiem tchórzem, konformistą, moralnym ze-- 
rem; łatwo uwierzy, że Niemcy wygrają woj- 
nę, a w końcu zaplącze się tak w swych pre- 
tensjach do patriotycznie nastawionej żony, 
że ostatecznie okaże się już tylko skończo- 
nym draniem i świnią. Jego „gra o życie" za 
wszelką cenę mogłaby być interesująca, gdy- 
by Raczek poruszał się przynajmniej na gra- 
nicy uczciwości i zdrady, gdyby zawikłany 
był w jakieś istotne konflikty moralne i psy- 
chologiczne, z których trudno wybrnąć tchó- 
rzliwemu inteligentowi o mieszczańskich ob- 
ciążeniach, 

Autorzy jednak zbyt gorliwie spychają bo- 
hatera kolejnymi sytuacjami na dno upadku. 
Również podział, jaki następuje w rodzinie 
Raczka, nakreślony jest w sposób uproszczo- 


Oto dwaj weneccy przyjaciele Jane: powyżej — Re- 
nato, z którym przeżyła krótki romans, i mały 
ulicznik (na zdjęciu niżej), który towarzyszył jej 
w samotnych wędrówkach po mieście dożów 


STAWKA 
O ZYCIE 


Karol Inżynier Raczek — w scenie 


który jest dzielnym patriotą 


MHóger jako 
ze swoim synem, 


ła rewelacją aktorską Hollywoodu. Jej bar- 
dzo egzaltowany, nerwowy, graniczący z hi- 
sterią sposób interpretowańia ról młodych, 
wybujałych uczuciowo dziewcząt — ukazał 
wykłą indywidualni artystki, która 
swoim typem urody i gry wnosiła do wam- 
powo-girlsowatych standardów coś zupeł- 
nie nowego i świeżego. Dziś Katarzyna Hep- 
burn jest dojrzałą, mniej żywiołową, ale 
niesłychanie subtelną i świadomą swych 
środków aktorką. Aktorką par excellence 
filmową: najlepsze jej momenty to wszystkie 
sceny rozgrywane bez słowa w bliższych pla- 
nach. Jakże wyrazista jest jej kanciasta, pie- 
gowata, pokryta pierwszymi zmarszczkami 
twarz! Brzydka czy ładna? W każdym ra- 
zie — szalenie sympatyczna. Katarzyna Hep- 
burn to aktorka bardzo niekonwencjonalna 
i — prawdę mówiąc — odważna (która z hol- 
lywoodzkich amantek pokaże się na ekranie 
z takimi piegami i zmarszczkami?), a przy 
tym bardzo inteligentna — całą swą rolę 
podbudowała zabawną, zjednującą widza 
autoironią. 

Zdajemy sobie sprawę, że swój sukces dzie- 
li tu Katarzyna Hepburn z reżyserem. Lean 
potrafił umiejętnie wykorzystać jej aktorski 
genre, jej wielki talent, Dobrze by było, gdy- 
by się udało sprowadzić do Polski kilka po- 

przednich, najbardziej EIC filmów z Ka- 
tarzyną. 

Sumując — „Urlop w Wenecji moglibyśmy 
zaliczyć do filmów wysokiej klasy, gdyby nie 
spudłowali scenarzyści. 

ZBIGNIEW PITERA 


ny: Raczek staje się draniem pod wpływem 
matki „strasznej mieszczanki*, a jego żona 
dzielną kobietą pod wpływem konspirują- 
cych robotników. Ich kilkunastoletni syn, 
jako „przyszłość narodu" trzyma oczywiście 
z mamą. 

Cały wątek związany z podejrzeniami Racz- 
ka o zdradę małżeńską żony. historia z de- 
tektywem i rozwodem — % naciągnięte i ma- 
ło przekonywające. ; 

Toteż jako atrakcja ostają się w filmie je- 
dynie typowo okupacyjne sytuacje, konspi- 
racja, gestapo itp., zawsze dostatecznie sensa- 
cyjne, by trzymać widza w napięciu. Ale jak 
na film o pewnych ambicjach artystycznych 
— to trochę za mało. ! 


Reżyserię Jerzego Weissa cechuje kultura 
i poprawność, ale trudno mu wydobyć ze sce- 
nariusza to, czego w nim nie ma. Stara się 
więc wynagrodzić te braki własnymi reżyser- 
skimi pomysłami. Do takich należy znakomi- 
ty wstęp do filmu w postaci okupacyjnego 
tygodnika aktualności z autentycznymi zdję- 
ciami różnych wydarzeń w . zajętej przez 
Niemców Europie. Ta dokumentalna uwertu- 
ra świetnie wprowadza w nastrój epoki. 

Z obsady aktorskiej wyróżnia się Karol Hó- 
ger w roli Raczka, ale i ten utalentowany 
aktor — jak mówi przysłowie — z próżnego 
nie naleje. 


JAN ŁĘCZYCA 
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Pan Bard (Michel Simon) wraz ze starym przyja- 


wybral się 


<lelem (Yves „na ryb 


ggranach 


G DZIWNE ŻYCZENIE 
a PANA BARDA 


CZEGO 
SOBIE ŻYCZY 
TEN 
STARSZY PAN? 


jah „Dziwne życzenie pana Barda" po- 
'a na tym, że onże szofer autobuBowy, 
A lektycłoy. jegomość po pięćdzie- 
siątce, pragnie jeszcze przed zgonem, który 


-najdują piękną młodą i 


w każdej chwili mu grozi, spłodzić potomka- 
dziedzica — zachłannym krewnym na złość, 
a sobie na pociechę. 


Z pomocą przyjaciela zabiera się bardzo 
rzeczowo do dzieła i wkrótce wspólnie wy- 
żądną gotówki 
dziewczynę, która godzi się przespać z Bar- 
dem i urodzić upragnionego potomka. Ponie- 
waż Bard ma potworną gębę i niedźwiedzio- 
wałą figurę (sympatycznego skądinąd) Mi- 
chela Simona, więc poświęcenie dziewczyny 
jest równie wielkie jak i cynizm całej trans- 
akcji, tym bardziej, że [Barda może trafić 
szlag już przy pierwszym kroku na drodze 
przyszłego ojcostwa. 


O tym, że to wszystko jest wybitnie nie- 
smaczne, łatwo się przekonać, gdy dodamy, że 
reżyseria nosi cechy nie francuskiej lekkości, 
którą przy tego rodzaju: historiach A la Mau- 
passant wysoko cenimy, lecz zalatuje ra- 
czej niemiecką trywialnością. Bo też i filmu 
nie tobił Francuz, lecz Węgier z pochodzenia 
Geza Radvanyi, przeszkolony po wojnie w 
zachodnio-niemieckiej komercyjnej produkcji. 
Całe szczęście, że Radvanyi oszczędził nam 
widoku obu nierównych partnerów w łóżku 
w czasie poczęcia potomka, chociaż już się 
na to zanosiło. l i 


Dalszy przebieg akcji obraca się również 
w kręgu „problemów* eugeniczno-ginekolo- 
gicznych. Bo Bard ma słuszne obawy, że 


dziecko może odziedziczyć nie tylko jego tor- 
sę, ale i jego potworną brzydotę (czemu więc 
u diabła nie zaadoptował gotowego dziecka?) 
i przez cały okres ciąży zamęcza dziewczynę 
stosowaniem metody „zapatrzenia”. Wozi ją 
więc po Włoszech i włóczy po kościołach 
każąc wpatrywać się godzinami w obrazy 
i figurki aniołków. 

Całość jest utrzymana niby w tonie ko- 
medii dramatycznej, ale każda postać jest 
z innej parafii. Michel Simon ze swoją 
apopleksją i rozpłodowymi ambicjami skła- 
nia się ku dramatowi, Genevieve Page ja- 
ko. usłużny anioł macierzyństwa zalatuje 
brukowym romansidłem, a chciwi krewni 
Barda groteską spod znaku Flipa i Flapa. 
Do tego dochodzi jakaś groszowa filozofia 
życia, śmierci i szczęścia ludzkiego, usiłu- 
jąca markować tzw. „głębszy sens" i „sa- 
tyryczne spojrzenie" wymagane, jak wia- 
domo, w każdej szanującej się komedii oby- 
czajowej. 

W „Dziwnym życzeniu pana Barda" naj- 
dziwniejszą rzeczą jest to, że film ma dwie 
identycznej treści czołówki z nazwiskami 
autorów i wykonawców, wyświetlane na 
początku jedna po drugiej. W napisach 
wstępnych Centrala, Wynajmu Filmów nie 
podała jednak, kto jest autorem tego, zbęd: 
nego wprawdzie, ale niewątpliwie nowa- 
torskiego pomysłu. Ę KOMY 


ANNA PRZEWŁOCKA 


PADA R TAA OE AE AA Bard mio- 
dziutką Donatę (Genevieve Page), która zgodzila się spełnić funkcję usługowczo punktu macierzyństwa 


Z dyskusji o Białołęce 
PAMIĘTAJMY O EKONOMICE 


ddanie decyzji budowy 


nieuchronnie do 


poważnych 


Rentowność stwarza sytuację, 


I tu dochodzimy - do sedna 


wytwórni filmowej w Bia- 

łołęce w ręce opinii pu- 
blicznej, co sugeruje tygodnik 
„Film*, wymaga sprecyzowania 
kryteriów, którymi opinia pu- 
bliczna winna posiłkować się 
przy podejmowaniu takiej de- 
cyzji. * 

Tak jak Gi określonej 
polityki kulturalno - oświato- 
wej kształtują program tema- 
tyczny i rolę filmu w Sspołe- 
czeństwie, tak też kryteria eko- 
nomiczne kształtują i określa- 
ja granicę opłacalności tego za- 
mierzenia. 

Kryteria te są  nierozłączne, 
a pominięcie jednego z mich, a 
nawet pomniejszenie, prowadzi 
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strat bądź to w określonej roli 
filmu, bądź to w jego EO 
ności. 


Postawmy sobie Gz jak 
kryteria te stosowane były u 
nas dotychczas? Odpowiedź jest 
jedna: , pomniejszono * kryteria 
ekonomiczne, przesadnie uwy- 
puklono kryteria programowe. 

Jakie są skutki tej dyspro- 
porcji? Oczywiście deficytowość 
kinematografii, która w wyniku 
wzrostu płac i cen materiałów 
z jednej strony i. stabilności cen 


biletów z drugiej strony — po- 2 


głębia” się z roku na „ok. 
Jakie są skutki deficytowości 

_kinematografii w budżecie po- 

szęzególnego obywatela? 


w której koszty ponoszona na 
całkowitą działalność kinemato- 
grafii zwracane są z wpływów 
za bilety, co konkretnie ozna- 
cza zwrot kosztów przez wi- 
dza. Natomiast w wypadku de- 
ficytowości kinematografii — 
zwrot kosztów i strat obciąża 
nie tylko widza, ale i podatni- 
ka, który miekoniecznie , musi 
chodzić do kina. 


W związku z powyższym po- 
stawić można następne pytanie: 


Czy budowa nowej wytwórni 
filmowej w Warszawie — przy- 
czyni się do poprawy” sytuacji 
ekonomicznej naszej kinemato- 
grafii? 


sprawy. 

Produkcja filmowa w wielu 
krajach, i to nawet kapitali- 
stycznych, gdzie dominującym 
kryterium jest stopa zysku, sta- 
je się nierentowna, ale całość 
działalności kinematografii tzn. 
produkcja, . dystrybucja i roz- 
powszechnianie (w kraju i za 
granicą) jest z reguły rentow- 
na. W tych warunkach ekono- 
micznych straty powstałe w 
sterze produkcji  rekompenso- 
wane są w sferze rozpowszech- 
niania, w związku z czym pro- 
ducenci filmowi coraz więcej 
inwestują we. własną sieć kin. 

W naszych warunkach eko- 
nomicznych kinematografii, przy 


Na ; 
ekranach] WUJASZEK Z AMERYKI 


tóż nie marzy, by mieć wujka w Ame- 

ryce! Te ciuchy, te paczki — raj na 

ziemi. A jeżeli amerykański wujaszek 
póstanowi na stare lata wrócić do kraju, 
na łono rodziny — to chyba można po ta-. 
kim repatriancie naprawdę wiele oczeki- 
wać. 

Marzenia o amerykańskim wujaszku nie 
są bynajmniej naszym monopolem. Znane 
są powszechnie w całej niemal Europie i w 
krajach, z których emigracja do USA była 


zjawiskiem codziennym, często mają wszel- * 


kie cechy rzeczywistości. Inna sprawa czy 
wujaszek zza oceanu spełnia pokładane 
w nim nadzieje. 


Tym razem wujaszek z Ameryki z filmu 
reżysera Carla Boese zawiódł swych bli- 
skich — zawiódł w tym sensie, że w czasie 
wieloletniego pobytu w krainie dolara by- 
najmniej nie zbił milionów. Qczekiwali mi- 
lionera, a tu zjawia się starszy, sympatycz- 
ny pan, który poza skromnymi ruchomoś- 
ciami ma w gotówce... złotą dziesięciodo- 
larówkę. 'W jednej chwili walą się w gruzy 
wszystkie plany oparte o osobę rzekomego 
wujcia-milionere. 

Walą się plany jednych, ale inni nie tra- 
cą głowy. I teraz dopiero zaczyna się właś- 
ciwa komedia mistyfikacji, nieporozumień 


i nieoczekiwanych spięć, przeplatanych dość 
gęsto mniej lub więcej znanymi gagami, tu- 
dzież piosenką, tańcem, a nawet małym po- 
pisem jazdy konnej na maneżu, urządzonym 
w lokalu dancingowym. 

„Wujaszek z Ameryki" bawi przede wszy- 
stkim dobrze skonstruowaną fabułą kome- 
diową. Sytuacje związane Ściśle z akcją są 
śmieszne, ale nie naciągane, liczne -zaś, nie- 
zależne od akcji wstawki charakteru gro- 
teskowego są podane na ogół w sposób tak- 
towny i dzięki. temu nie rażą widza prymi- 
tywem pomysłu całości. Całość utrzymana 
zresztą w doskonałym tempie, przypomi- 
na niezłą farsę teatralną, jako że film: to 
dialogowy i w. zasadzie utrzymany w kon- 
wencji teatralnej. 

Odtwórca roli tytułowej Hans Moser jest 
starym wygą komediowym i znakomitym 
aktorem. Z przyjemnością obserwuje się 
jego nienaganny warsztat aktorski: i cie- 
niutkie gierki. Dotrzymuje mu kroku tylko 
Greta Weiser, również utalentowana nie- 
miecka aktorka starszego pokolenia, która 
z dość nijakiej roli Gertrudy zrobiła ma- 
ly popis komediowej gry aktorskiej. Reszta 
obsady — wyraźnie w tyle za tą parą. 

Film jest opracowany w polskiej wersji 
językowej, co zważywszy jego dialogowy, 


teatralny charakter — jest rzeczą słuszną. 


Reżyser dubbingu Julia Iberle wywiązała się 
bardzo dobrze ze swego trudnego zadania, 
trafnie obsadzając poszczególne role i pil- 
nie czuwając nad zachowaniem potocznego 
języka dialogów. Polskie teksty są zresztą 
napisane zgrabnie, nie słychać w mich sze- 
lestu papieru i nie ma tvż nagminnych w 
naszych dialogach chropowatości przekładu. 
Brzmią więc naturalnie i pozwalają od- 
twórcom ról polskiej wersji ne właściwą 
interpretację. 

Wyróżniają się spośród polskiej obsady: 
Janina Romanówna, która dubluje znakomi- 
tą Gretę Weiser, St. Jaworski jako „głos* 
Hansa Mosera oraz Wieńczysław Gliński, 
którego głosem mówi z ekranu Georg Tho- 


"mala jako przedsiębiorczy młody banko- 


więc — Bodo Schmidt. Szczególnie trudne 
zadanie. miał Jaworski, by trafić w ton 
swego ekranowego pierwowzoru. Hans Mo- 
ser mówi bowiem prawie nie otwierając 
ust. 

CZESŁAW MICHALSKI 


P.S, Dla porządku wyjaśniam, że uwagi o polskiej 
wersji dlalogowej napisalem po obejrzeniu jednej 
tylko kopii filmu i w jednym tylko kinie. Co bę- 
dzie w innych ich — nie wiem t nie taję, 
znając przeciętny poziom produkcji kopii maso- 
wych, tudzież stan aparatur dźwiękowych w na- 
szych kinach — jestem o losy tej dobrze zdubbin- 
gowanej komedii bardzo niespokojny. €.M. 


stosunkowo drogiej produkcji 


istniejących wytwórni poprawi w argumentacji Ministerstwa dukcji filmowej przez właściwą 
filmowej, 'bandzo . niskiej cenie sytuację ekonomiczną .kinema- Kontroli Państwowej, stanowi, lokalizację i nowoczesną tech- 
biletów i bardzo słabej sieci  tografil. : ion danięcnią CRADAAI CEER 
kip nie tytko produkcja” fil- ą 5 ość niezgody. Gdy uznamy bo- _ Tak więc, jeżeli opinia pub- 
mowa ale 3 całość działalności „i Topy AcKO mw cj. wiem obecny stosunek koszłów liczna w swojej ocenie będzie 
kinematografii jest deticytowa. produkcji do ceny biletu za nie- brała pod uwagę kryteria eko- 


W tej sytuacji bez skorygo- 
stosunku kosztów 


wania pro- 
dukcji do wpływów, czyli in- 
nymi słowy do * biletu, 


wszelka działalność  zmierzają- 
ca do pówiększenia krajowej 
produkcji filmowej, uzasadnio- 
na nawet kryteriami programo- 
wymi — prowadzić będzie nie- 
uchronnie do powiększania się 
deficytowości naszej kinemato- 


grafii, mawet przy znacznej ob- * 


niżce kosztów : produkcji, co 
zakłada się w wyniku budo- 
wy wytwórni 'w Białołęce. Dla- 
tego też nie wydaje się wi. pel- 
ni ugruntowane stanowisko Mi- 
nisterstwa Kontroli _ Państwo- 
wej, że niebudowanie tej wy- 
twórni w zamian za zwiększe- 
nie zdolności produkcyjnej 


łym swoim obiegu od produk- 
cji do ekranu przez 'wadliwy 
stosunek kosztów do ceny bi- 
letów, nie zwraca swojch wy- 
datków. . OS 


Jeżeli więc oprzemy się na 
kosztach produkcji i średniej 
cenie bilętów w Polsce przed- 
wojennej i obecnej, to docho- 
dzimy do wniosku, że dyspro- 
porcja pomiędzy kosztami pro- 
dukcji a ceną biletu zwiększy- 
ła się w stosunku do roku 1939 
mniej więcej czterdziestokrotnie. 


Przedstawiona powyżej sytua- 
cja ekonomiczna kinematografii, 
a szczególnie relacja kosztów 
produkoji do średniej ceny bile- 
tu, niedostatecznie uwypuklona 
w argumentacji Urzędu Kinema- 
tografii, a całkowicie pominięta 


zmienny, co stanowi prawdopo- 
dobnie podstawę stanowiska Mi- 
nisterstwa Kontroli — to wów- 
czas faktycznie budowa nowej 
wytwórni powiększy kryzys eko- 
romiczny' kinematografii, gdyż 
spotęguje źródło powstawania 
deficytu; gdy natomiast uzna się 
ten stosunek za wadliwy i taki, 
który musi ulec zmianie, co sta- 
nowi podstawę stanowiska Urzę- 
du Kinematografii — to wów- 
czas Białołęka okaże się bardzo 
celową inwestycją, ponieważ: 


po pierwsze ;— wyrówna ona 
niedobory zdolności produkcyj- 
nej istniejących wytwórni fil- 
mowych .w stosunku do zakłada- 
nych potrzeb, s 

po drugie — przyczyni się do 
znacznego obniżenia kosztów pro- 


nomiczne, a brać je. powinna, 
musi sobie zdać sprawę z 'tego, 
że w obecnej sytuacji ekonomika 
naszej kinematografii oparta jest 
na dłędnych podstawach hamu- 
jących w konsekwencji dalszy jej 
rozwój. d Ę 

zdecydować więc należy, czy 
uzdrowienia kinematografii na- 
leży szukać w drodze wypraco- 
wania właściwych podstaw eko- 
nomicznych czy też — idąc po 
najmniejszej linii oporu — w 
sanikcjonowaniu istniejących błę- 
dów w podstawie ekonomicznej, 
a wynikłe stąd straty pozor- 
nie likwidować przez zanamowa- 
nie rozwoju kinematografii i jej 
bazy technicznej. 

LECH BURZYŃSKI 
(Warszawa) 


U 


leż to już lat minęło od cza- 
su, gdy w filmach kowboj- 
skich, tzw. „westernach* kró- 
lował Tam Mix! Kiedy ten 
"aktor skończył swoją karie- 
rę. — mówiono w Hollywoodzie, 
że to również koniec filmu kow- 
bojskiego. 
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ORESPONDENC 


że w 
ubiegłym roku zrealizowano w 


Nonsens! Czy wiecie, 
Hollywoodzie 62  „westerny"? 
I wszystko na to wskazuje, że 
w tym roku bynajmniej nie bę- 
dzie ich mniej. Jak dotychczas — 
zanotowałem 35 tytułów tego- 
rocmych filmów kowbojskich. 


NA 


Powodzenie tego gatunku jest 
niezmienne. Przemija moda na 
film rewiowy, na film psych 
logiczny, wojenny, erotyczny... 
Na film kowbojski — nigdy. 
„Western* — to zawsze kasa. 
I nie tylko w USA. 

„Westerny' bywają 


lepsze i 


W filmach KOWbójskich — gry- 
wają teraz i [Wybitni aktorzy. Tu 
właśnie jes Faffkomity Henry 
Fonda (na fEW6J i popularny 
amant Tony Perkins w czasie 
próby jednej ze scen pewnego 
„westerna*, w którym występują 


Utalentowany aktor amerykań- 
ski James Stewart (na prawo) 
i Audie Murphy w jednej z 
niezliczonych > „rewolwerowych' 
men nowego filmu kowbojskiego 
„Night Passage" locny prze- 
jazd"). Taki film duża kasa 


Raz ty mierzysz ze swego kolta 
we wroga, innym „razem. Wróg, 
ciebie zmusi do/podniesienia rąk. 
Qto scena z (ilIMu „Necny prze- 
jazd”. Pozytywny bghater=fifmw 
James Stewart (pierwszy z le- 
wej) — tym razem w potrzasku 


gorsze, jak wszystko na świecie. 
Ostatnio oglądałem jeden z lep- 
szych. Nazywa się „Night Passa- 
ge" („Nocny przejazd") i pow- 
stał w wytwórni „Universal - 
International". James Stewart i 
Audie Murphy grają — jak z 
nut. * Piękne,. szerokoekranowe 
zdjęcia Gór Skalistych, mapad 
na pociąg. pościgi konne za ban- 
dytami, którzy jeden po drugim 
padają pod celnymi strzałami 
głównego bohatera. czyli Jamesa 
Stewarta. 

Ciekawe, że do miedawna 
gwiazdy pierwszej wielkości uni- 
kały raczej filmu kowbojskiego. 
Uważały sobie za ujmę przyję- 
cie roli w. takim filmie. Dziś 
jednak jest inaczej. Znakomity 
James Stewart czy sławny Glenn 
Ford twierdzą, że świetnie się 
czują w rolach kowbojskich. Inni, 
również bardzo chętnie siadają 
na koń. Wszyscy bez wyjątku. 
W Hollywoodzie mówi „się. że 
praktycznie rzecz biorąc tylko 
jeden aktor nie uganiał się po 
prerii, i nie rzucał lassem w 
stronę operatora — Laurence 
QHivier. Chociaż nie wiadomo co 
będzie jutro. 

MICHAEL GASZYŃSKI 


Hollywood, w sierpniu 1951 r. 


Rolą w filmie kowbojskim nie gardzi również i taka znakomitość James Stewart (w środku) jako bohater kowbojskiego filmu „The Far 
Hollywoodu jak Glenn Ford. Oto wlaśnie pokazuje on swej partnerce Country" („Daleki kraj"). Jego partnerami są tu: urodziwa Ruth Ro- 
Jeanne Crain, jak należy prawidłowo układać kapelusz kowbojski man i doświadczony aktor — Walter Brennan (oboje na zdjęciu) 


"Blaski i cienie Filmowego Festiwalu Młodzieży 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „FILMU” 


ekranów kilkunastu naj- 
większych kin — stolicy 
ZSRR zeszły filmy wy- 
świetlane tu w ciągu dwu- 
nastu-dni podczas Między- 
narodowego Festiwalu Filmowe- 
go. Prezentowano tu ponad pięć- 
dziesiąt pełnometrażowych obra- 
zów fabularnych oraz sto kilka- 
dziesiąt krótkometrażowych: do- 
kumentalnych,  popularno-nau- 
kowych, arimowanych i ama- 
torskich. Trzeba jednak od razu 
fpowiedzieć, że wiele filmów po- 
'kazanych w Moskwie — to dzie- 
ła powszechnie znane, a niektó- 
re — jak nasz „Kanał" czy ra- 
dziecki obraz „Na wysokościach” 
— zdobyły już w tym roku za- 
szczytne nagrody w Cannes i-w 
Karlovych Varach. 


Bez watpienia najlepszym fil- 
mem Festiwalu był nagrodzo- 
ny złotym medalem głośny już 
wstrząsający obraz reżysera ja- 
pońskiego Tadasi Imai „Mrok 
wśród dnia”. Jest to opowieść 
© pięciu młodych japońskich 
chłopcach, z których jeden po- 
mełnia zbrodnię, zabijając w ce- 
lach rabunkowych dwoje staru- 
szków. Policja bardzo szybko 
ujmuje sprawcę. Nie' wystarcza 
jej jednak przyznanie się mor- 
dercy do winy i po straszliwym 
śledztwie zmusza go jeszcze do 
wskazania czterech kolegów, 
którzy 'w zabójstwie nie brali 
udziału. Rozpoczynają się nowe 
badania, pokazane już niemal 
'w sposób naturalistyczny. I po 
makabrycznej kaźni wszyscy 
przyznają się do winy. A sąd 
mimo przekonywającej obrony — 
wydaje na wszystkich wyrok 
skazujący. 

„Mrok wśród dnia* można 
śmiało przyrównać do najlep- 
szych filmów włoskiego neorea- 
lizmu, do „Dzieci ulicy" De Siki 
<czy też do obrazów czarnej se- 
lrii Cayatte'a. Napięcie drama- 
tyczne jest w nim nie mniej- 
sze niż w „Poławiaczach kra- 
bów". 

W tak znamienitym sąsiedz- 
twie gorzej wypadł drugi z ko- 
lei film odznaczony złotym me- 
dalem, . mianowicie — „Dach* 
Vittoria De Siki, 


W śród dalszych pozycji, któ- 

re otrzymały złote medale, 
postawiłbym film A. Zarchiego 
„Na wysokościach* przed bar- 
dzo zresztą udaną „Karuzelą mi- 
łości* Zoltana Fabri. Obraz Zar- 
chiego otrzymał — jak wiado- 
mo — jedną z głównych nagród 
na tegorocznym Festiwalu w 
Karlovych Varach. 

„Karuzelę miłości" polscy wi- 
dzowie znają doskonale z na- 
szych ekranów. Film ten jest 
pierwszym chyba udanym współ- 
czesnym dziełem krajów socja- 
listycznych 0 tematyce wiej- 
skiej. 


Zaimijmy się teraz. dziełami 

młodych twórców. Tych dzieł 
było tu najwięcej i one nada- 
wały ogólny ton Festiwalowi. 
W bilansie zdobyły najwięcej 
nagród, wśród innych — cztery 
złote i cztery srebrne medale. 

Ucieszył nas oczywiście sukces 
„Kanału”. Trzeba jednak 'powie- 
dzieć bez ogródek, że film Waj- 
dy nie był tu przyjęty tak go- 
rąco, jak w Cannes. 


Bardzo ciekawą pozycją Festi- 
walu był odznaczony - złotym 
medalem film pt. „Śmierć, któ- 
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Alator_ radziecki Władimir Łamowoj, Erający rolę Pawia, Korczagina w 


pod tym tytułem — na sali kina „, 


Na Festiwal do Moskwy. zjechali operatorzy kronik filmowych niemal z calego 


podczas zakończenia Fosiwaia 


świata. Widzimy ich w towarzystwie fotoreporterów na stadionie w Łużnikach 


cy jury prof. A. Brousil wręcza nagrodę za film 


Przewodnieząć japoński „Mroć 
wśród dnia" reżyserowi japońakiemu Klohiko.Usihara. Film „Mrok wśród dnia 
otrzymał na Festiwalu złoty medal w -grupie filmów o tematyce młodzieżowej 


ra przychodzi potajemnie", zrea- 
lizowany przez młodego, debiu- 
tującego w filmie fabularnym 
Teżysera Marcela Camusa. Rzecz 
„dzieje się w północnym Wiet- 


. namie, dokąd przyjeżdża z Mar- 


sylii młody Francuz, przywożą- 
cy na zlecenie szajki przemyt- 
ników pakiet kosztowności. Pa- 
kiet ten zostaje skradziony i bo- 
hater popada w konflikt z wiet- 
mamską filią szajki, Szczuty i 
prześladowany chroni: się wraz 
z poznaną w Sajgonie dziew- 
czyną, na pół (Wietnaraką, na pół 
Francuzką — do zapadłej i bied- 
nej wsi wietnamskiej. Tu, prze- 
jęty miedolą chłopów, kupuje za 
ostatnie pieniądze nasiona ryżu. 
Jednak francuscy 'kolonizatorzy 
dk na rzece tamę, hamu- 
jącą dopływ wody na pola ry- 
'żowe. Bohater ginie od francu- 
skiej kuli podczas próby wysa- 
dzenia tamy w powietrze. 

Ten film prócz wzruszającej, 
dramatycznej treści, wyróżnia się 
ogromną prostotą środków rea- 
lizatorskich i oszczędną, reali- 
styczną grą aktorów: Daniela 
Gólina i Anny Mechard. _ 

Niestety, z braku czasu nie 
udało mi się obejrzeć pozosta- 
łych dwóch filmów odznaczonych 
w tej grupie złotymi medalami. 
Są to obrazy: „Nasze podwórko”, 
gruzińskiego realizatora Czchei- 
dze i czechosłowacki film „Stra- 
ceńcy", reżyserowany przez 
M. Makovca. 


77, zainteresowaniem oglądałem 
nową wersję powieści .M. 
Ostrowskiego „Jak hartowała się 
stal", noszącą tytuł „Paweł Kor- 
czagin". Byłem ciekaw, jak wyj- 
dą w pojedynku z Markiem 
Dońskim, twórcą pierwszej ekra- 
nizacji tej książki — młodzi re- 
żyserzy ukraińscy: A. Ałow i 
W. Naumow. Moim zdaniem — 
pojedynek ten, nieznacznie 
wprawdzie, ale wygrali młodzi. 
Zrobili oni film bardzo dyna- 
miczny, szybki w . montażu, 
zręcznie operując skrótami cza- 
sowymi, mimo przydługiej może 
części poświęconej budowie linii 
kolejowej — obraz wyraźny: i 
czytelny. 
„Paweł Korczagin* na pewno 
zasłużył na srebrny medal. 


iezrozumiała jednak wydaje 

mi się decyzja jury, które tę 
samą nagrodę przyznało filmo- 
wi czechosłowackiemu „Niezwy- 
ciężeni* reżyserowanemu przez 
Jerzego Sequensa. Ten obraz 
prócz bardzo naciąganej historii 
oporu jednego oddziału czecho- 
słowackiego przeciwko Niemcom 
podczas aneksji Czechosłowacji 
w 1939 roku — naprawiię niczym 
szczególnym się nie wyróżnia. 

Podobnie ma się sprawa z fil- 
mem włoskim „Gli sbandati* 
(„Zbłąkani*) — dziełem (France- 
sca Maselliego, z tą jednak 
różnicą, że w filmie tym kró- 
luje Lucia Bose. O 

W ogóle film włoski nie miał 
raczej szczęścia na moskiewskim 
Festiwalu. 


sobny rozdział w historii 

moskiewskiego Festiwalu na- 
leży poświęcić filmom tzw. egzo- 
tycznym, szczególnie chętnie 
oglądanym przez moskwiczan. 
Należą do nich trzy filmy egip- 
skie — w tym dwa panoramicz- 
ne, zrealizowane z niesłychanym 
przepychem i z przebogatą wy- 
stawą. 


Projekcja wyróżnionego dyplo- 
mem filmu „Zmartwychwstali* 
trwa 2 godziny i 45 minut, a 
poza tym jest on bardzo nie- 
udany mimo „strasznej miłości”. 

Historyczny obraz libański 


„Droga w nieznane" jest także 


jedynie piękna muzyka i p 


ESEE ciekawiej przedsta- 
wiał się dokumentalno-fabu- 
larny film meksykański „Tor- 
reador", a to dzięki umiejętnie 
wplecionym oryginalnym zdję- 
ciom z walki byków. 

Gdy wspomnę jeszcze o pię- 
ciu filmach  jugosłowiańskich 
(wśród nich znana u nas „Biała 
mewa") i trzech fińskich — re- 


jestr filmów fabularnych będzie 
z grubsza biorąc wyczerpany. 


N; „zakończenie jeszcze parę 
szczegółów dotyczących orga- 
nizącji Festiwalu. Była ona na 
ogół sprawna, wziąwszy pod 
uwagę wielkie przestrzenie Mo- 
skwy, gdzie podróż z jednego 
kina festiwałowego do drugiego 
trwa przeciętnie pół godziny. 
Dwadzieścia osób jury podzieli- 
ło się na pięć grup, spotykając 
się, jedynie co kilka dni na ple- 
narnych posiedzeniach. 

W tych warunkach Festiwal 
po prostu niknął w wielkiej me- 
tropolii żyjącej przecież w tych 
dniach tysiącem innych imprez 
Festiwalu Młodzieży. 

JERZY PELTZ 


Reżyser filmu „Śmierć, która przy:hodzi potajemnie Marcel Camus (z pra- 
wej) przyjmuje z rąk prof. A. Brousila złoty medal, W środku wykonawczyni 
głównej roli w tym filmie aktorka Anna Móchard grająca wietnamską dziewczynę 


Pełna lista 
filmów nagrodzonych na Festiwalu 
w Moskwie 


| 


ILMY FABULARNE O TEMATYCE MŁODZIEŻOWEJ — złote medale: 
F „Mrok wśród dnia" (Japonia), „Dach* (Włochy), „Karuzela milości: 

(Węgry), „Na wysokościach" (ZSRR). A 

FILMY FABULARNE MŁODYCH REŻYSERÓW — złote merale: 
podwórko" (ZSRR), „Kanał* (Polska), „Straceńcy (CSR), „Smierć, 
przychodzi potajemnie" (Francja). 

Specjalna nagroda i złoty medal za fllm „Wyprawa w przeszłość" (CSR). 
Koszykarka nr 5" (Chiny), 
Spotkanie w Benderath* 


Srebrne medale: „Pawet Korczagin* (ZSRR), 
wNiezwyciężeni« (CSR), „Zbłąkani* (Włochy), 
(NRD) 


W 
Medale brązowe: „Lissy: (NRD), „Włosna na ulicy Zarzecznej« (ZSRR), 
„Dziewczyna w czerni" (Grecja). 
GE ldealy ojczyzny" (Mongolia), „Zmartwychwstali« 
pt). ( 


Wyróżnienia — Hans Albers za główną rolę w filmie „Przed zachodem 
slońca* (NRF) Ina Makarowa za główną rolę kobiecą w filmie „Na w; 
sokościach'* (ZSRR), operator Vladimir Novotny za zdjęcia do filmu „Strś 
ceńcy” (CSR) 1 Ella' Lambettl za główną rolę kobiecą w filmie „Dziewczyn: 
w czerni” (Grecja). 

FILMY POPULARNO-NAUKOWE — złote medale: „Start do stratostery" 
(ZSRR). „Świat milczenia” (Francja), „Dziwy_glębi* (Rumunia). 

le: „Antarktyka (ZSRR). 
„Rybacy mórz południowych" 


F). 
(Indie), „Paryż w nocy* (Francja), 
„Święto koreańskich pionierów (Korea). 

Dyplomy honorowe: „Ukamienowany w Manaolu* (Japonia), „Zamek kró- 
lewski w Cvikov* (CS) 

FILMY ANIMOWANE — złoty medal: „Ognisko musi płonąć" (ZSRR). 
Krótka historia* (Rumunia), „Skradziony nos* (NRD). 

„Bezczelność nie popłaca" (NRD), „Niezwykły mecz” 
(ZSRR) 


). 

FILMY DOKUMENTALNE I POPULARNO-NAUKOWE NA WĄSKIEJ TA- 
ŚMIE — 16 i 8 mm. 

Brązowe medale: „Chłopka* (Japo! 

Honorowy dyplom: „Główna barw: 

FILMY AMATORSKIE: 

Dyplom honorowy i srebrny medal — „Spotkanie w Warszawie" (Francja). 

Srebrny medal: „Niezapomniany* (Izrael). 

Dyplom honorowy: „Byliśmy na nowych ziemiach" — film zrealizowany 
przez grupę studentów Uniwersytetu w Moskwie (ZSRR). - 


| „Twarze w cieniu« (Szwecja). 
(ZSRR). 


Ludwik Starski (z lewej) 

prawdzie Ludwika Star- 

skiego nie trzeba przed- 
stawiać, bo to nazwisko 
jest od dwudziestu przeszło lat 
związane z naszą kinematografią 
i każdy wie, że Starski napisał 
scenariusze do wielu polskich 
filmów przedwojennych i powo- 
jennych, ale może warto przy- 
pomnieć, że stoi on również na 
czele zespołu twórczego ILU- 
ZJON. Zespół ten realizuje obe- 
cnie we Wrocławiu „Pętlę" we- 
dług Hłaski i w reżyserii Woj- 
Giecha Hasa, o czym zresztą 
dość obszernie już informowali- 
śmy naszych czytelników. 

Nie chodzi jednak o to, co ten 
zespół robi obecnie, lecz jakie 
ma plany na najbliższą przy- 
szłość. Kierownik zespołu wrócił 
niedawno z Berlina, gdzie toczy- 
ły się rozmowy na temat nowej 
współprodukcji polsko - niemiec- 
kiej, tym razem z DEFĄ jako 
partnerem zagranicznym. 

— Będziemy wspólnie realizo- 
wać film według powieści Stani- 
sława Lema „Astronauci — 
opowiada pan Ludwik. — Ta 
książka była 'w swoim czasie 
przetłumaczona na kilka języ- 
ków europejskich, między inny- 
mi i na język niemiecki, i w 
Niemczech zrobiła 'wielką karie- 
rę. Nazywała się tam „Planet 
des Todes* — „Planeta śmierci". 
Scenariusz filmu opartego na tej 
powieści jest oczywiście już go- 
towy. Napisała go czteroosobowa 
spółka autorska, 'w której stronę 
polską reprezentowali Stanisław 
Lem i Jan Fethke, a stronę nie- 
miecką — Joachim Barkhausen 
i Aleksander Stenbock-Fermor. 
Lem, Fethke, szef produkcji na- 
szego zespołu — Edward Zajiczek 
i ja byliśmy 'właśnie w Berlinie, 
by wspólnie z niemietkimi part- 
nerami amówić kilka spraw pro- 
dukcyjnych. W początkach gru. 
dnia chcemy rozpocząć zdjęci. 

— Jakie będą udziały stron w 
produkcji, kto co wnosi i jakie 
będą warunki eksploatacji fil- 
mu? NARA 

— Wszystko idzie pół na pół. 
Każda ze stron eksploatuje 
film u siebie, a zyski ze sprze- 
daży filmu do innych krajów 
będą dzielone po połowie. 

— Prosimy o szczegóły doty- 
czące reżyserii, obsady aktor- 
skiej itd. 

— No, na szczegóły to jeszcze 
za wcześnie. Wiadomo na razie, 


w rozmowie z reżyserem Aleksandrem Fordem 


że reżyserię tego filmu obejmie 
Kurt Maetzig, a drugim reży- 
serem będzie Tadeusz Makar- 
czyński. Kierownikiem  produk- 
cji filmu z naszej strony ma być 
Tadeusz Karwański, ze strony 
niemieckiej — Helmut Mahlich. 
Co do obsady — będzie ona bar- 
dzo, bardzo międzynarodowa. 
Oczywiście kilka ról zagrają i 
nasi aktorzy. W każdym razie 
główną rolę kobiecą zagra 
na pewno jakaś międzynarodo- 
wa gwiazda — włoska lub fran- 
cusika. , 


— To brzmi — interesująco. 
Gdzie panowie będą robić prób- 
ne zdjęcia? 

— W Polsce. 


— Wspaniale. Będziemy zatem 
mieć jakiś zjazd gwiazd. 

— Tak, poza tym w Polsce 
będziemy kręcić niektóre zdjęcia 
atelierowe, prawdopodobnie w 
wytwómi wrocławskiej. Wszyst- 
kie zdjęcia trickowe natomiast, 
jak np. „plenery* na planecie 
Venus — będą robione w DEFIE, 
Tak samo pozostałe zdjęcia ple- 
nerowe nakręcimy w Niemczech. 
Jak wiadomo — część akcji to- 
czy się na Saharze, ale ponie- 
waż jest to już Sahara przyszło- 
ści, więc wygląda inaczej. „A- 
stronauci* ćzyli „Planeta śmier- 
ci" — bo tytuł jeszcze jest nie 
ustalony — będzie filmem kolo- 
rowym, w dwóch wersjach języ- 
kowych — polskiej i niemiec- 
kiej i według 'wszelkiego praw- 
dopodobieństwa — w dwóch 
wersjach ekranowych: na szero- 
ki ekran i na ekran normalny. 


— Panie Ludwiku,  uważni 
czytelnicy „Filmu* wiedzą, że 
„Astronauci* nie są jedynym 


międzynarodowym przedsięwzię- 
ciem zespołu ILUZJON. Co sły- 
chać z polsko-czechosłowackim 
filmem zespołu? 

— Chodzi o nasz film „Za- 
dzwońcie do mojej żony*? No 
więc Jarosław Mach w ciągu 
sierpnia robił już zdjęcia plene- 
rowe u nas nad morzem. Mach, 
jak wiadomo, reżyseruje ten 
film, drugim reżyserem jest Ma- 
ria Kaniewske, a operatorem — 
Adolf Forbert. Scenariusz we- 
dług noweli Jelinka nąpisali: 
Wacław Jelinek, Jarosław Mach 
i Jan Fethke, dialogi — Jelinek 
i Skowroński. A propos! Zdzi- 
sław Skowroński jest obecnie 


(Dokończenie na str. 12) 
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Puchary w San Sebastian 


Na ostatnio zakończonym Fe- 
stiwalu Międzynarodowym w 
Sam Sebastian — pierwszą na- 
grodę „Złoty Puchar* („Concha 
de Oro") otrzymały — pełno- 
metrażowy film włoski „Babcia 
Izabella" reż. D. Risiego i hisz- 
pańska krótkometrażówka „Po- 
łudniowe wybrzeże". 

Drugą nagrodą podzieliły się: 
czechosłowacki film „Dziadek — 
Automobil* i film zachodnio - 
niemiecki „Szukam cię". 

Nagrodę za najlepszą kreację 
otrzymali: aktorka włoska Gi! 
lietta Masina i aktor francuski 
Charles Vanel. 

Film „Noce Cabirii" Fellinie- 
go, którego (pokazem zakończył 
się Festiwal, otrzymał nagrodę 
klubów filmowych. Warto za- 
znaczyć, że ten świetny film nie 
ma szczęścia do festiwali. 
'w Cannes film Felliniego zdo- 
był jedynie pośrednią nagrodę, 
bo także dzięki Masinie obda- 
rzonej przez jurorów nagrodą 
za najlepszą kreację kobiecą. 
w San Sebastian było trochę 
lepiej, bo dwie nagrody, ale też 
nie najwyższej rangi. 

Nagrody krytyki  fiknowej 
przyznano belgijskiej krótkome- 
trażówce pt. „La Roche de 
Freyr" i czechosłowackiemu fi 
mowi „Dziadzio — Automobi 
który tym samym odniósł po- 
qwójny sukces. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Cesare Zavattini pojechał do Me- 
ksyku, aby skompletować materiał 
oz acensclusny, dwóch filmów o tym 


ju. k 
© Reżyser japoński Akira Kurosa- 
wa, który w swoim czasie zremlizo- 
wał „Tron we krwi" — japońskie wy- 
danie filmowe sztuki Sześcspira „„Mac- 
beth" — przygotowuje obecnie japoń- 
ską wersję fllmową sztuki Maksyma 
Gorikiego „Na. dnie". 
(© Maria Scheli oświadczyła W wy- 
udzielonym _ przedstawicie- 
lowi agencji „United Press", że od 
el otrzymania roli Gruszeńki w 
filmie „Bracia Karamazow'* uważa się 
za_ najszczęśliwszą aktorkę na świecie. 


„Paryskie wakacje” 
„Film* nr 3) — Fernandel Tozpo- 
Czyna zdjęcia do filmu „Don Kichot", 
który remlizuje Michael Todd. Fer- 
nandel gra tytułową rolę. > 

/8 Następną z kolei aktorką wło- 


. Prowadzi ona £0z- 
mowy wstępne z kilkoma proddcen- 
tami jednocześnie. 

© Francuska aktorka Christine Car- 
rere zwyciężyła kilkanaście gwiazde- 
czek filmu amerykańskiego, które 
konkurowały do głównej roli w fll- 
mie „Pewien uśmiech" według Sa- 
ganki, Carrere pojechała już do Hol- 
lywoodu, gdzie w wytwórni „20-th 
Century Fox" będzie realizowany ten 
film. 

p W Hollywoodzie powstaje mu- 
zeum filmowe, którego eksponaty 
będą się znajdować w gablotach 
szklanych, ustawionych na jednej z 
najruchliwszych ulie stolicy filmu, 
Jako pierwsze eksponaty zostały wy- 
stawione pantofle 1 kapelusz Bustera 
Keatona, głośnego komika filmu nie- 
mego. 

JR Na dorocznym przeglądzie filmów 
humorystycznych w miejscowości 
Bordighera (Włochy) — główną na- 
grodę tego przeglądu czyli „Złotą Ga- 
lązkę Oliwną" zdobył francuski film 
reżyserii Julien Duviviera „Człowiek 
w nieprzemakalnym płaszczu! z Fer- 
nandelem w roli głównej. Jak się do- 
wiadujemy z Centrali Wynajmu Fil- 
mów —* „Człowiek w nieprzemakal- 
nym płaszczu” został przez nas za- 
*upiony. 


12 


20 


wierszy korespondencji z Francji 
(OBSŁUGA WŁASNA) 


il=m 


Daniel Gólin i Michłle Morgan w jednej ze scen filmu „Córka Lucypera* 


W fllmie „Smierć, która przychodzi potajemnie* Gólin gra rolę przemytnika 


czasie 
miał nową męską gwiazdę eksportową. Już dziś bowiem wiadomo, że re- 
kordy powodzenia na zagranicznych ekranach blje w tyra roku nie Ge- 
rard Phllipe, nie Jean Marais, ani nawet nie Fernandel, lecz Daniel Gć- 
lin, który w związku z sukcesami swych filmów w Angli, we Włoszech, 
w Szwajcarii, Niemczech i ostatnio w Związku Radzieckim — staje się akto- 
rem najbardziej pożądanym przez naszych reżyserów. 

Daniel Gólin jest typowym paryżaninem. Ma wiele wdzięku i — co najważniej- 
sze — talent, tudzież nieograniczone wprost możliwości aktorskie. Debiutował 
w filmie przed dziesięciu łaty, ale dopiero teraz się na nim poznano. W tym 
roku wystąpił już w Wześciu filmach. W dwóch stworzył szczególnie udane 
kreacje, bardzo dobrze oct zarówno przez krytykę, jak i publiczność. SĄ 
to filmy: „Córka Lucypera* i „Smierć, która przychodzi potajemnie". W-pier- 
wszym wystąpił wraz z Michtie Morgan, w drugim — z egzotyczną 
Anne Móchard, półkrwi Wietnamką. Nawiasem mówiąc — w obu tych filmach 
Gólin gra bardzo trudne role. W „Córce Lucypera" jest złym duchem Michtle 
Morgan i planuje morderstwo, w filmie „Śmierć, która przychodzi potajemnie' 
gra rolę przemytnika walut, który w końcn ginie od kul. Ten ostatni film był 
pokazywany na Festiwalu w Moskwie. (Pisze o nim nasz specjalny wysłannik. 
Patrz strona 10—11. — Przyp. red.) 


W szystko na to wskazuje, że w najbliższym fllm francuski będzie 


Paryż, w sierpniu 1957 7. MARIE DURANT 


Co.słychać * 
w zespole 
„lluzjon” 


(Dokończenie ze str. 11) 


kierownikiem literackim zespołu 
ILUZJON. D i 

— Wróćmy jeszcze na chwilę 
do tego filmu. Co to za historia? 

— Komedia o charakterze — 
powiedziałbym — „baedekerow- 
skim". Będzie to taki filmowy 
i, miejmy nadzieję, wesoły prze- 
wodnik dla Czechosłowaków — 
po Polsce, a dla Polaków — po 
Pradze. Jak już wspomniałem — 
część akcji toczy się mad mo- 
rzem, ale będą również sceny 
rozgrywające się w iKrakowie. 
Oczywiście będzie piosenka, je- 
dma lub dwie, te rzeczy... LI 

— Słowem współprodukcja u 
nas kwitnie. To chyba dobrze, 
Co pan o tym sądzi jako dó- 
świadczony filmowiec? 

— Jestem entuzjastą współpro- 
dukcji. Dzięki niej film staje się 
znów sztuką międzynarodową, 
podobnie jak 'w czasach kiedy 
jeszcze nie umiał mówić. Pro- 
testy przeciwko 'współprodukcji, 
które się tu i ówdzie u nas sły- 
szało, i to śmieszne rozdzieranie 
szat, że np. aktorka niemiecka 
gra warszawiankę — wszystko 
to świadczy o naiwności, o ja- 
kiejś megalomanii narodowej, o 
zupełnym nieporozumieniu, o 
czym pan chce, tylko nie o zna- 
jomości spraw kinematografii i 
nie o miłości do sztuki filmowej. 

— Moje następne z kolei py- 
tanie dotyczy filmów krajowych. 
Co zespół TLUZJON będzie sam 
realizować po ukończeniu „Pę- 
458? ę 

— Być może, iż jeszcze przed 
ukończeniem „Pętli* — reżyse- 
rzy Jan Batory i Zbigniew Kuź- 
miński, jeżeli szybko uporają się 
ze scenopisem, rozpoczną zdję- 
cia do sensacyjnego filmu, któ- 
rego akcja toczy się w środowi- 
sku lekarzy Pogotowia Ratunko- 
wego. Scenariusz napisał Krzy- 
sztof Gruszczyński.. Ale są 1 
dalsze projekty. Niedługo zacz- 
niemy realizację średniometra- 
żowego  filmu-pantomimy pt. 
„Umarł Maciek" opartego ma 
motywach baletowego żartu Fe- 
liksa (Parnelła i oczywiście z tym 
znakomitym  baletmistrzem w 
głównej roli. Jest to jak gdyby 
część mojego starego pomysłu. 
Już dość dawno  zamierzałem 
realizację składanki baletowej 
pt. „Opowieści (bez słów". Nie 
udało mi się jednak przekonać 
tek zwanych „czynników”, że to 
może być dobry film... 

— To mi przypomina historię 
słynnego już dziś na świecie fil- 
mu „Zaproszenie do tańca". Ge- 
ne Kelly podobno dziesięć lat 
chodził z tym pomysłem w gło- 
wie i nie mógł znaleźć produ- 
centa. Tak samo nikt mu nie 
chciał wierzyć, że można zrobić 
dobry film baletowy. 

— Pociesza mnie pan. Może za 
jakieś parę lat dojdzie do reali- 
zacji i tego filmu. Cały nasz ze- 
spół i Feliks Parnell ciągle jesz- 
cze wierzymy, że to może być, 
niezły film. Mamy „również w” 
zespole ILUZJON zamiar zreali- 
zować w przyszłości pantomimę 
„Pan Twardowski". Tak, Par- 
nell — jasne. Poza tym Alek- 
samder Maliszewski napisał dla 
naszego zespołu scenariusz filmu, 
tetórego bohaterką będzie znako- 
mita Helena Modrzejewska. Kie- 
dy ten film pójdzie do produk- 
cji — jeszcze nie "wiadomo. 

Rozmowę przeprowadził 
CZESŁAW MICHALSKI 


"TEE a 
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W 1541 roku Orson Welles zadziwił świat swoim fllmem „Obywatel Kane", 
który reżyserował | w którym zagral tytułową rolę. Przed szesnastu laty Orson 
Welles tak wyglądał jak na naszym zdjęciu, które pochodzi z tego flimu 


OBSŁUGA WŁASNA 


iedy Orson Welles, który 

po dziewięcioletnim pobycie 

w Europie wrócił niedawno 
do Hollywoodu, oświadczył w 
czasie konferencji prasowej, iż 
w jego następnym filmie głów- 
ną rolę kobiecą zagra Janet 
Leigh, natomiast Marlena Die- 
trich i Zsa Zsa Gabor dostaną 
maleńkie epizodziki — większość 
dziennikarzy uśmiechnęła się 
niedowierzająco. 

Zmakomity twórca „Obywatela 
Kane" podniósł słuchawkę tele- 
fonu i połączył się z mieszka- 
niem Marleny. 

— Tu Orson Welles... Czy za- 
grasz maleńką rólkę w moim 
filmie? Epizodzik dosłownie na 
jedną, dwie minuty... Tak, dzię- 
kuję bardzo. Wiedziałem, że się 
zgodzisz. 

Welles spojrzał triumfującym 
wzrokiem ma dziennikarzy i po- 
nownie wziął słuchawkę telefo- 
niczną do ręki. Rozmowa z wę- 
gierską gwiazdą Hollywoodu 
miała taki sam przebieg. 

W chwilę później kilkunastu 
dziennikarzy oblegało mieszka- 
nie Marleny Bietrich, cierpliwie 
czekając na jej zjawienie się. 
Kiedy 'wreszcie na progu ukaza- 
ła się najpiękniejsza babcia 


świata, wszyscy pytali tylko o 
jedno: czy rzeczywiście wielka 
Marlena gotowa jest zagrać ma- 
ły epizodzik w filmie Wellesa. 

— Ależ oczywiście, mówiłam 
to zupełnie serio — oświadczyła 
Marlena. —Orson jest tak wspa- 
miałym artystą, że będę robić w 
jego filmie wszystko, czego ode 
mnie zażąda. On już raz prze- 
cinał mnie piłą ma pół w pew- 
nej cyrkowej scenie. U niego 
mogę nawet statystować... 

W nowym filmie Orsona Wel- 
lesa „Badge of Evil" („Znamię 
zła") Marlena Dietrich rzeczy- 
wiście zjawia się tylko na mo- 
ment na ekranie jako właści- 
cielka baru w pewnym pogra- 
nicznym miasteczku, podobnie 
jak jasnowłosa Węgierka Zsa 
Zsa Gabor, która gra jeszcze 
mniejszy bodaj epizodzik w tym 
filmie. Główne role poza wspo- 
mnianą Janet Leigh grają: 
Charlton Heston, Mercedes Me- 
Cambridge, no i oczywiście Or- 
son Welles. 


Niezwykły to człowiek i nie- 
zwykły filmowiec. Porównywa: 
nie czterdziestodwuletniego dzi: 
Wellesa z innymi filmowcami 
pod względem np. temperamen- 
tu reżyserskiego — wypadłoby 


Nakręcanie sceny do filmu „Radge of Evil", w Której występuje Orson Welles 
jako detektyw Quinlan. Siedzi on w wozić policyjnym. Welles jest również 


autorem scenariusza ł reżyserem filmu. Czy może zresztą być 


mniej więcej tak jak porówna- 
nie wybuchu petardy z wybu- 
chem bomby atomowej. Kiedy 
Orson Welles zasiądzie na fo- 
telu reżyserskim — na planie 
wszystko od razu staje się jak 
gdyby naładowane elektryczno- 
ścią. I jak on sam potrafi pra- 
cować! Jego zapał natychmiast 
zresztą udziela się wszystkim — 
od głównej gwiazdy aż do chłop- 
ca, zamiatającego atelier. Pod- 
czas nakręcania „Badge of Evil* 
często się zdarzało, że Welles 
zaczynał zdjęcia o godzinie ós- 
mej rano i kończył o piątej rano 
mastępnego dnia. Ludzie na pla- 


inaczej? 


nie czuli zmęczenie! dopiero wte- 
dy, gdy reżyser krzyknął głośno: 
— Koniec na dziś. Wszyscy 
idą spać. Dobranoc, kochanii! 
Orson Welles nie cierpi bez- 
czynności na planie. Kiedyś tak 
się zdarzyło, że trzeba było prze- 
rwać nakręcanie pewnej sceny, 
ponieważ cieśle musieli zmie- 
nić mieco dekorację przedstawia- 
jącą kabinę windy. Welles chwy- 
cił ręczną kamerę, naładował ją 
i skinął na Janet Leigh i He- 
stona. Poszli na korytarz, Welles 
kazał wejść aktorom do windy 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 15) 


Orson Welles (na pierwszym planie) w otoczeniu aktorów swego nowego fil- 
mu „Badge of Evjl*. Welles jest sam ucharakteryzowany | gotowy do zdjęć. 
Na lewo — Janet Leigh, na prawo (z ręką w kieszeni) — Chariton Heston 


LIST DO REDAKCJI 


Czy biuletyn 
Polskiego Komitetu UNESCO 
jest tylko reklamą? 


dużym zainteresowaniem przeczytałem w n-rze 30 tyg. 

„Film* informacje pochodzące z Biuletynu Polskiej 

Sekcji UNESCO, dotyczące kontaktów naszej kinema- 
tografi z międzynarodowymi tederacjami. 

Szczególnie zainteresowała mnie wiadomość, że od kliku 
lat polska kinematografia jest członkiem Międzynarodowej 
Federacji Filmów o Sztuce. Zainteresowała mnie ta wiado- 
mość przede wszystkim dlatego, iż od siedmiu lat zajmuję 
się jako reżyser realizacją takich filmów. Trudno je wpraw- 
dzie zobaczyć ma ekranie, ale istnieją one naprawdę 1 wzmian- 
ki o nich niejednokrotnie się ukazywały w tygodniku „Film. 

© tym, że istnieje Międzynarodowa Federacja Filmów 
o Sztuce wiem od dawna, natomiast nic nie wiedziałem, że 
nasza .kinematografta jest jej czlonkiem 1 bierze żywy udział 
w jej pracach. Uradowany tym miłym faktem, pragnąłem 
się dowiedzieć bliższych szczegółów. Toteż zwróciłem się po 
Intormację do Polskiej Sekcji UNESCO w Falacu Nauki 
1 Kultury. Jednakże pani siedząca tam w zadywanionym 
pokoju z kwiatami, przy pięknym biurku mahoniowego ko- 
loru, niczego poza ogółntkami nie potrafiła mi powiedzieć, 
stwierdziła natomiast smutny fakt, że jeżeli nie o tych spra- 
wach nie wiem — jest to... moją winą. 

Myślę, że jeżeli wina gdziekolwiek istnieje, to przede 
wszystkim wśród ludzi, którzy te sprawy załatwiali i cho- 
ciaźby z obowiązku koleżeńskiego powinni nimi zaintereso- 
wać nas — realizatorów, zajmujących się pracą nad tym ga- 
tunkiem filmu. 

A może ta wiadomość nie ma żadnego znaczenia, może 
po prostu kioś, będąc za granicą w oficjalnej delegacji, za- 
latwil tylko formalności 1 na tym wszystko się skończyło? 

Jeżeli jednak jest inaczej, jeżeli to członkostwo daje nam 
możliwości korzystania z. rozmaitych publikacji, biuletynów 
etc., jeżeli umożliwia nam jakieś kontakty — to chyba poza 
reklamiarskim publikowanie» takich wiadomości — ludzie, 
którzy tym się zajmują, nis!ą obowiązek 1 nas poinformować 
o szczegółach współpracy. Ostatecznie wkładamy wiele wy- 
sifku w to, aby I u nas rozwijał się ten tak interesujący 
gatunek filmowy. I lata całe pracujemy w zupełnym odo- 
sobnieniu, osamotnientu 1 zdani na własną intuicję, nie wie- 
dząc, co się dzieje na bożym świecie. Ale jak długo można 
pracować w ten sposób? ą 

Dlatego wydaje mi się, że jeżeli rzeczywiście istnieje 
współpraca na tym polu, jeżeli jesteśmy członkarni tej Fe- 
deracji, jeżeli moglibyśmy z tego tytułu mieć jakiekoiwiek 
korzyści praktyczne — to najwyższy czas, aby poza publi- 
kowaniem informacji, w ślad za nią poszły czyny, przede 
wszystkim ujawnienie się ludzi już z tym związanych i za- 
śnteresowanie tą sprawą realizatorów. którym przyniosłoby 
to wszystko nieocenione usługi. 


TADEUSZ JAWORSKI 
(reżyser filmów oświatowych) 


Nom Qemzz 


Buzi 
na cel dobroczynny 


Amerykańska aktoreczka 
Monika Van Voren — ogło- 
siła niedawno, że sprzedaje 
całusy na pewien cel do- 
broczynny. Podała również 
cennik: 


pocarunek macierzyński 
w czoło — 1 dolara, 


pocałunek obojętny w u- 
sta — 5 dolarów, 


pocałunek namiętny — 


10 dolarów, 

pocałunek „first class” 
(„pierwszej klasy”) 25 
dolarów. 


W ciągu dwóch godzin 
Monika uzyskała na swój 
dobroczynny -cel 1.600 do- 
„larów. Największy popyt 
miały obojętne pocałunki 
w usta — po piątaku. (Q) 


URODZIŁ SIĘ „KRÓL RZYMU” 


EFRR, 
„AS Ee 


Jak żartobliwie informuje  — Zupełnie jest do ciebie 
fllmowa prasa włoska — czier- podobny — _ stwier: pono 
dzieści osiem milionów Włlo- doktor Skofic. 


chów odetchnęło z ulgą, gdy 28 
lipca w poludnie radio wło- 
skie nadało wiadomość treści 
następującej: 

„Dziś rano o godzinie 8 mi- 
mut 20 w klinice Salvator Mun- 
di w Rzymie, Gina Lollobi 
gida wydała na świat dziecko 
płci męskiej. Niemowię i ji 
go sławna mama czują Się do- 
brzeó, 

Czterdzieści osiem milionów 
Włochów odzyskało spokój, 
którego byli pozbawieni przez 
ostatnie dwa tygodnie, tzn. od 
czasu, kiedy narodziny potom- 
ka państwa Skofic były kwe- 
stlą dni. W ciągu tych dwóch 
tygodni — pierwsze pytanie 
spotykających się 
nieodmiennie brzmiało: 
narodził się Już „Król Rzymu: 

Gina została szczęśliwą matką 
w dniu 25 lipca. Wiekopomny 
ten' fakt „nastąpił w pewnej 
rzymskiej klinice słynnej już 
z tego, że Inna slawa filmowa 
— Ingrid Bergman wydała tu 
kiedyś na świat bliźnięta. 

Oczywiście od razu_zaroilo 
się od fotoreporterów. Pierwsze 
slowa, jakie wypowiedziała Gi 
ma, były skierowane do mal- 
żonka i brzmiały: 

— Jestem uszczęśliwiona, że 
dalam ci syna. Ale będziesz 
muslal zmienić imię. Teraz on  — Jeżeli rzeczywiście nigdy 
będzie jedynym Milkiem w do- nie widziałeś Giny Loliobrigi- 
mu. A ciebie będę nazywać dy na ekranie... 

Skoficem... (Star-Revue) 


— Wykluczone — odpowie- 
dziala Gina. — To prawdziwy 
twój portret. 

No, 4 tak dalej potoczyła się 
rozmowa, jak to zwykle bywa 
u _nowoupieczonych rodziców. 


PENRZNCD 


DIDI: Dlaczego nic nie ro- 
bisz? 

GOGO: Bo właśnie się zasta- 
nawiam, czy to. się aby opłaci. 


Ten _ brakujący fragment 
sztuki Becketta „Czekając ni 
Godota" poświęcam  Ministei 
stwu Kontroli Państwowej, 
to z powodów następujących: 

„Punkt 2 Uchwały Prezy- 
dium Rządu z dnia 2 sierpnia 
1954 roku głosi, że (do roku 
1960) 

„powstanie . wielka nowo- 
czesna wytwórnia filmowa w 
Komorowie ;od Warszawą". 

co jest logicznym wynikiem 
pierwszego punktu, głoszące- 
zo, że 

„produkcja filmów fabular- 
nych w okresie 1955-59 twzro- 
śnie do 20 rocznie, a po roku 
1860 do 30 rocznie' 

„Po roku 1860" oznacza o- 
czywiście po wybudowaniu 
owej wytwórni w Komorowie. 
Niedobrze się stało, że zmie- 
niono plany na Moczydła, po- 
tem na Białołękę, że- plany 
wypadły drogo i" nieskładnie, 
jak prawie wszystko, czego po- 
dejmował się były CUK, ai 
te argutnenty w niczym ni 
mogą prowadzić do oświać 
czenia Ministerstwa Kontroli 
Państwowej, które ogłosiło 
najspokojniej, że nie będzie 
Białołęki w planie  pięciolet- 
nim. 

Nie jestem ani prawnikiem, 
ani politykiem, ale z prawne- 
go punktu widzenia nie w. 

je mi się możliwe, aby Mi 
nisterstwo "Kontroli Państwo- 
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wej przekreślało decyzję Pre- 
zydium Rządu, a z punktu wi- 
dzenia polityki (nie tylko kul- 
turalnej) samo pociągnięcie 
wydaje mi się bardzo nietraf- 
ne". 

1 dalej: 

„W sumie uważam, żę de- 
cyzja wyżej cytowanego Mi- 
nisterstwa jest klęską. Klęską 
tym boleśniejszą, że całkowi- 
cie  niespodziewaną wobec 
istnienia uchwały ti wobec 
wszelkich przygotowań poczy- 
nionych zgodnie z tą uchwa- 
łą. Klęską, gdyż odsuwa na 
dalszy plan możność rozwoju 
kinematografii polskiej t unie- 
możliwia jej dawno oczeki- 
wany 'europejski start" 


* 


Podpisuję się pod tym tek- 
stem Leona "Bukowieckiego, 
ogłoszonym na łamach „Życia 
Literackiego" r 32 Z br. 
jak też pod wszystkimi jego 
rgeumentami. Podpisuję się 
również pod artykułem Lecha 
Pijanowskiego w „Teatrze | 
Filmie" (nr 4 z br.) oraz pod 
argumentami za Białołęką w 
artykule Ryszarda _ Lassoty 
(„Ekran* nr 12 z br.). 

„Dla porządku zaznaczam, że 
nie mam zamiaru na budowie 
wytwórni zrobić żadnego inte- 
resu ani ja, ani moja bliższa 
i dalsza rodzina. 


W „Teatrze 1 Filmie" (nr 4 
z br.)'w artykule zatytułowa- 
nym _ „Nad  melodramatem 
Claira" — Zygmunt Kałużyń- 
ski_pisze. 

„Dlaczego Ciatr, jeden z naj- 
bardziej odkrywczych reżyse- 
rów, jeden z współtwórców — 
obok Renoira 4 Carnćgo — 
„szkoły francuskiej", podjął 
niespodziewanie temat" „Wiel- 
„łcomedii 1i- 
nie wykraczającej 
poza repertuar przeciętnej ze- 
szłowiecznej dramaturgii? O- 
statni film Claira: zdaje się od- 
słaniać związek Claira, t ca- 
łej zresztą francuskiej szkoły 
filmowej, z tradycją literacką. 
Dwa filmy, które: przyniosły 


Clairowi . rozgłos. jeszcze za 
czasów 


niemych" —  „Słom- 
pełusz" i „Dwaj niie- 
= były adaptacją fara 
Labiche'a, owego. „drobnomie- 
szczańskiego Moliera XIX wie- 
ku*, jak go nazywa Soupault. 
Clatr nie odkrywał tu tematu: 
dawał jego transkrypcję fil 
mową. Gdy pan młody znie- 
cierpliwiony | stuka nerwowo 
palcami coraz szybciej po roi- 
dzie swego cylindra podczas 
ślubnej ceremonii, zaś jego 
inie jego, a panny młodcj — 


niej, gdy przystąpili do pisa- 
nia recenzji, ich ambicje wzro- 
sły, Wtedy zaczęli swoje tek- 
sty” szpikować znanymi nazwi- 
skami z historii filmu oraz ZA- 
jęli się również niby średnio- 
wieczni - mnisi _ odpisywaniem 
podręczników historii filmu. 

Celują 'w tym, jak już wspo- 
mniałem przed tygodniem, 
autorzy _„Ekranu”. Odpisują 
ovaż streszczają Toeplitza, Sa- 
doula, Jeanne'a i Forda, Bar- 
deche'a 1 Brasillacha, a także 
podręczniki. radzieckie. Ostat- 
nio przybylo nowe źródło — 
książka pt. „Film _francuski* 
Leprohona. 

Nie omieszkał go_ natych- 
miast wykorzystać i Stanisław 
Janicki, | to chyba dwukrot- 
nie w ciągu jednego tygodnia. 
Raz we wstępie do recenzji 
„Czarnej teczki"  Cayatte'a 
(„Przegląd Kulturalny" nr 32 
z br.), drugi raz w szkicu o 


przyp. mój) głuchy wuj-staru- 
szek, nie rozumiejąc o co.cho: 
dzi, naśladuje go wszakże po- 
dobnym gestem irytacji — ma- 
my tu zastosowanie chwytu 
filmowej klownady chaplinow- 
skiej, niemożliwej na scenie. 
ale 1-służbie tradycyjnego hi 

moru obyczajowego dawnej 
mieszczańskiej komedii. „Mi- 
lion'" jest podobną aklimaty- 
zacją ekranową wodewilu, zaś 
„Pod dachami Paryża” i „id 
lipca" rozbudowaniem  filmo- 


wym piosęnki ulicznej — nie Feyderze („Teatr i Film" nr 4 
inaczej Leon Schiller w „Kra- z br.). Przy czym w tym dru- 
mie z piosenkami” inscenizu- gim wypadku tak się rozpę- 


dził, że zabrakło mu miejsca 
na omówienie filmu „Zwycię- 
żyty kobiety", któremu miał 
być szkic. poświęcony. 

Czy to dobrze dla Żydów 
czy żle? — jak zwykł pytać 
pewien mędrzec. > 

Dobrze. Po okresie dyletan- 
tyzmu, był okres ;snobizmu, 
obecnie nadszedł okres _kali- 
grafizmu, pożyteczny zarówno 
m dziele upowszechnienia zna- - 
jomości dziejów nowej sztuki, 
jak i przygotowania terenu dla 
rzeczywistej krytyki tllmowej 
w_Polsce. Jesteśmy niby ci 
wariaci z aneydoty, którzy 
skakali do basenu i bardzo so- 
bie chwal, ciesząc się za- 
Wczasu co to będzie za radość, 
xiedy im basen napełnią wo- 


da. 
k CLAPSUS II 


je metodami operetki, artysty: 
cznie sublimowanej i'pastiszo 
wanej, proste śpiewy pijackie 
i kuligowe. To, co u Claira 
historia filmu odnotowała ja- 
ko odkrycie nowych środków 
poezji ekranowej, było u nie- 
go — być może — tylko po- 
szukiwaniem unowocześnione- 
go języka widowiska masowe- 
go.. dla tematu stanowiącego 
odwieczną wartość kultury 
francuskiej". 

— Jeżeli to nie jest prawdą, 
to przynajmniej zostało dobrze 
zmyślone — głost przysłowie. 


KALIGRAFIZM * 


Do niedawna nasi krytycy 
nie mieli ambicji naukowych. 
Wystarczało im pisanie stres 
czeń oglądanych filmów. Póź- 


ORSON WELLES KRĘCI FILM 


WOKOŃCZENIE ZE STR. 13) 


i nakręcił tę scenę w prawdzi- 
wej windzie. 


Na planie w czasie próby, nie 
mówiąc oczywiście o nakręca- 
niu, musi być u Wellesa grobo- 
wa cisza. Niech ręka boska bro- 
ni śmiałka, który by się odwa- 
żył powiedzieć jakiś dowcip. 
Monopol na żarty ma jedynie 
reżyser. I jeżeli on powie dow- 
cip — niech ręka boska broni 
tego, który się nie będzie śmiać. 
Sam Welles śmieje się najgłoś- 
niej i najdłużej — jak mówią 
złośliwi. 

Welles ma zawsze jakieś ory- 
ginalne pomysły, które w zd 
mienie wprawiają nawet nieźle 
z filmem obeznanych ludzi. Kie- 
dy byłem u niego na planie, na- 
kręcał między innymi Charito- 
na Hestona i Morta Millsa w 
scenie ucieczki samochodem. 
W dachu karcserii był erobiony 
otwór, przez który obu aktorów 
na przednim siedzeniu nakręcał 
operator, leżąc oczywiście na 
dachu wozu. 
jasna, 'w ruchu, Wszystko po to, 
aby poprzez głowy aktorów i 
okno wozu fotografować ucieka- 
jącą spod kół jezdnię. 

Niemal każdą scenę nakręca 
Welles dwiema lub mawet trze- 
ma kamerami, ustawionymi w 
różnych punktach. Ma potem z 
czego wybierać. Taśmy nie ża- 


I wóz był, rzecz” 


łuje, ale — jak twierdzi — ni- 
gdy jeszcze na tym nie stracił. 


W czasie realizacji jest wszę- 
dzie. Przed chwilą widziałem 
go przy kamerze, ustawionej na 
lewarze, teraz już siedzi w sa- 
mochodzie, zaraz będzie ze swy- 
mi partnerami omawiać następ- 
ną z'kolei scenę lub też puszcza- 
jąc dookoła wściekłe kłęby dy- 
mu ze swego nieodłącznego cy- 
gara — będzie coś tłumaczyć 
obsłudze reflektorów. 

Nie ma Orsona Wellesa — re- 
żysera, jednego człowieka. Jest 
tylko Orson Welles — cała eki- 
pa w jednej osobie, Orson Wel- 
les — reżyser, aktor, Scenarzy- 
sta, operator, dekorator... 


Mówią tu, że to jednak już 
nie ten sam Orson Welles, któ- 
ry przed siedemnastu laty wy- 
siadł z pociągu na stacji kole- 
jowej Los Angeles, by w Holly- 
woodzie nakręcić „Obywatela 
Kane'a" i zadziwić świat swą 
%ontrowersyjną sztuką; że już 
żadnym swym filmem nie wy- 
woła takiego hałasu, jaki pow- 
stał po jego pierwszych dzie- 
łach. Być może. Ale jednak na 
nowy film Wellesa świat czeka 
= miecierpliwością, podobnie jak 
na każde nowe dzieło innego 
bożka filmu, — Charlesa Chap- 
lina, 


EDGAR O'CONNOR 


A oto Orson Welles (drugi od lewej) bez charakteryzacji. Po jego lewej stro- 
nie — aktorka Mercedes McCambridge, na prawo—Chariton Heston I Janet Leigh 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 
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Poziomo: 1) aktor grający 
główną rolę w filmie „Cud 
zdarza się tylko raz'', 5) „strip- 
teasowa' gwiazdeczka francu- 
ska, 10) zalmek osobowy, 4) 
pomieszczenie lub naczynie za- 
opatrzone w urządzenie utrzy- 
mujące stałą temperaturę, 12) 
inaczej „Pad”, 15) przylądek 
na Peloponezie, najbardziej na 
Pld. wysunięty punkt Europy, 
16) ważny surowiec przy pro” 
dukcji łarb, 17) usilnie prosi, 
20) maczynie używane przez 
starożytnych Greków i Rzy- 
mian do wina lub oliwy. 21) 
płaski statek bez masziu do 
przewożenia towarów, 22y imię 
żeńskie, 25) talizman, fetysz, 
3) termin brydżowy, 32) po- 
dobno przynosi szczęście, 23) 
ku, 3y wyspa (Małe' Antyle), 
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35) moje, 28) tkanina ścienna, 
3%) myśliwy amerykański, 
Pionowo: zy wybitna jedno- 
stka, 3) najwyższy trybunał 
ateński, 4) modna do niedaw- 
na fryzura damska, 5) ma trzy 
belki w marynarce, 6) szkoła 
artystyczna, 1) jednostka opo- 
ru_ elektrycznego, 6)- dostojnik 
kozacki, 9) łąka w lesie, 13) 
na przykład: rokoko, 14 przy- 
bytek X Muzy, 19) marka ra- 
dioaparatów, 1%) bohaterka elc- 
mentarza, 20) „krzyżówkowa!* 
papuga, 22) monarcha japoń- 
ski, 23)-dramat Tosena, 34) ro- 
dzaj utworu muzycznego. 26) 
rzeź, 27) sąsad Wietnamu, 28) 
przyrząd gimnastyczny, 20) u- 
grupowanie polityczne, 20) za- 
kładnik, 36) pro, 37) nuta. 
(„EMAR* — Świerkdaniec) 


WSZYSTKO NA „D* 


Do poziomych rzędów poda- 
nej figury wpisać 9 wyrazów 
dziewięcioliterowych o _ poni: 
sżych znaczeniach 1 zaczyn: 
jących się literą „D”. Litery 
na zaznaczonej przekątnej da- 
dzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Po- 
pularny aktor radziecki, 2) dru- 
gie egzemplarze, 3) zginął na 
barykadach Paryża, 4) członek 
dworu, 5) słowiańskie imię 
męskie, 6) astma, 7) polska a- 
ktorka filmowa, By zwycięzca 
spod Staczka, /9V zamknięcie 
pieca, 

(W. Jankowski — Poznań, 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozrywki 


umysłowe". Wśród _czytelni- 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 

nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADAN 
z nr 23 (444) 


Krzyżówka, Poziomo: narko- 
za, stolnik, parytet, parawan. 


we otrzymują: 
Bialystok, uł. 


E. Boroda — 
Spacerowa 52. 


proza, amper, anons, kompe-  D. Bydlówska — Wągrowiec, | 
tencja, pasmanteria, czara,  Durowo, A. Dunajska — Sztum, 
lunch, odłam, niedola, Ałba- ul. Morawskiego 5, S. Fren* | 


nia, Serafin, przełyk. Plonowo: 
lampart, Czaty, wtóra, Pieni- 
ny, karczek, laweda, tempera- 
tura, prezentacja. zmysł, o- 
chra, parcela, andante, szaniec. 
basałyk, kolia, obora. 
Logogryf: Nasze pismo (nie- 
wola, amfibia, sekstet, zapiski, 
ekspert, pętelka, interes, sztor- 
my, modelka, Olivier). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
WYŁAZI 


kiel — Warszawa, ul. Asfalto- 
wa 13, J. Janiszewski. — Łask, 
ui. Warszawska 24, T. Jaźwie- 
cka — Warszawa. ul. Opoczyń- 
ska 10, A. Kwaśniewska — Lip- 
no, ul. Dekerta 1, S. Ratyński— 
Warszawa, ul. Wiertnicza 95, 
R. Sobieszczański — Lubliniec, 
pl. Konrada Mańki 12, W. Świ- 
tala — Bydgoszcz, ul. Śniadec- - 
kich 


| 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabulirnych, Wytwór- 
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W. Florkowski, W. Urbanowicz, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Ceskoslovensky Statni Film" (Czechosło- 
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GENEVIEVE PAGE 


czyli „usłużny anioł macie- 
rzyństwa” z filmu „Dziwne 
życzenie pana Barda". Jej 
parinerem jest znakomity 
aktor Michel Simon. Recen- 
zja łego filmu — patrz str. 6 


